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P R Z E D S T A W I C I E L S T W A
BARANOWICZA —* »L 'śztpty*r’!eao  — A Laazuk, 

SNIAKONB3 — Bufet koiejowy.
1RASŁAW — 15 flęjuTuja :£-wa „Lot",

2  jBROWTCA (P-wiesiej —  Księgarni* K. aialinawakiege 
°5SJKS2 iY  — Bn?3l kolejowj 
Q] .gBOHLF — ul. Eamkow W. Vh czimiertrw, 
GRODNO —  Krięgaraia T -w a „Ruah".
. IGROPZIEJ -  1 ‘ .Torzee kolelorry — K. Sm arz^ski 
IDABNIEC — Sklep trtoniowy S. iwYrzyia i i 
KLKCYl — Sklep „jedność ‘
U D A  — uL Suwalska 13, S . MatesŁi,
5a»»l.Of>KCkWf> — Kręjjarisia Ś -w ą

ME4WIE2 — ul. R atuszów !, Ks.ęgamia Jażw melu igo, 
NOWOORoDEK —  dosk S+ M'chalsK>/go.
N. ĆWIĘCLlNY -  Księgarnia T-w a „Ruch",
OSZM IAN. —  Księgarnia spóidz. Naucz.
PISSh — Księgarnia Poiska —  St. Bednarek..
POSTAWY —  Księgarnia Pol. Marierzy Szkolnej.
STOŁPCE K sięgan.L  T-w a „Ruct".
ST. ŚWIĘC1ANY — ul. Rynek 9, N. Tarasiejski.
WILEJKa POWIATOWA — ul. Mickiewicza 24 F. JuczewsSu. 
WARf”?AV A - - T-wn Księg. Ko?. Ruch".
WOŁKOWYSK —  K s.ęg^nia T -w a „Ruch".
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rodyKd fóai a> Relms
Paryż, 20 piażdzierfnikia.

Za d w a  dni o twiera  się^jesienna se ­
sja Pa r l am ent u  f rancuskiego.  Z a p o w i a ­
da się ona  burzliwie.  Naraz ie  parysk ie  
koła pol i tyczne  z większem zac iekawię  
niem śledzą za przygo towan iami  rady­
ka łów  d o  ich do roc znego  kongresu,  
który o tw iera  się 24 brn. w Reims.

Od roku radykałowie ,  z e r w a w s z y  
z „ jednośc ią  narodow ą'%. są w op ozy­
cji. Jest  rzeczą  na tura lną ,  że p r zyw ód  
cy tego najl iczniejszego s t r onni c twa  
republ ikańskiego  myślą o tern jakby  do 
w ła dz y  powrócić .  Nie poto wystąpi l i  
z gab ine tu  ,jednośc i  n a r o d o w e j11 aby 
znów  ją  odb u d o w y w ać .  W sz yscy  w y ­
bitniejsi  radykałowie  zgodni  są co d o  
tego,  że lepiej by łoby  s t wo rzyć  więk ­
szość lewicową,  odnowić ,dcartei“ z ro­
ku  1924 Jes t  j e dnak  w  s t anowisku  obe  
enem radykałów'  w a ż n a  zmiana :  pięć 
lat  temu oni  sami dosta rczal i  mini­
s t rów,  a socjaliści  „podtrzymywali"’1 
tylko gabine t  'swemi głosami , co o g r o ­
mnie  zmniejszało ich odpowiedz ia lno ść  
i u ła twia ło  ich w y b o rc z ą  poli tykę.  Dziś 
radykałowie  dom aga ją  się fak tycznego  
uc zes tn ic tw a  soc ja l i s tów w rządzie;, do 
m agają  się „partycypacj i .11. Jest  paru  
wybi tnych  socjal is tów (pp .  Paul-Bonco 
ur,  P ie r re  Renaudel  1 in.) ,  którzy się 
n a  to godzą,  ale pp. L eo n  BI,urn, przy­
w ó d c a  g ru p y  par lamen ta rne j ,  oraz P a ­
ul Foure,  sekre ta rz  genera lny  partji ,  
absolutnie  są par tycypac j i  przeciwni .  
Socjal iści  raczej  s tworzyl iby  gabine t  
sami g d yb y radykałowi e  obiecali  im 
„p o dt r zym an ie  ( sout i en ) ,  a le  o tern 
ci os ta mi  ani słyszeć de chcą,  co dowo 
dzi i fawiasem,  że pomiędzy  byłymi,  a 
może i p rz y sz ły n r  sojusznikami niema 
abso lu tnego  zaufania.

Dodać  należy,  że - a w e t  jeśl iby kon 
gres  r a dyka łó w  w Reims najuroczyś- 
ciej zaof ia rował  socjal is tom w s p ó ł u ­
dział w  gabinec ie lewicowym., to n'aj 
bl iższy lub na dzwycza jny  kongres  s o ­
c jal i styczny p r a w d o p o d o b n i e  ofertę tę 
odrzuc i  dla rej p ros te j  p rzyczyny,  że 
radykałowde do spółki z  socjal is tami  
w ca le  nie mają  absolutne j  w Izbię-więk 
szóści ,  że musiel iby się jeszcze uk ładać  
z t rzema pomnie jszem!  grupami lewi­
cowymi,  o f az  z większą ,  zgórą  50 m an ­
datów1 l iczącą „ lewicą  r ad y k a ln ą11 p. 
LoucheuFa . . .  A w tern towarzys twie  
socjal iści  czuliby się nieswojo.  Więc  
ich odmowrn jest  p e w n a ,  a z resz tą  p. 
Bktm wyraźnie  r adykałó w o tern uprze  
dził w  „P o p u la i r e11 z 5 brn., ofiarując 
tylko „pod t r z y m a n ie 11. P. Jan  Pi,ot o d ­
powiedz ia ł  mu w' radykalnem „O eu v re“ 
że w o b e c  tego „lepiej  nie próbować . . . /,

Radykałowie  d łu g o  mo gą  na ten 
te m a t  rozpraw iać  w  Reims,  ale nic n o ­
w e g o  nie wymyślą .  1 b ę d ą  się musieli 
z d e cydo w ać  n a  w yb ór  pomiędzy  dwie­
ma możl iwościami ,  a lbo  poz o s t a w a ć  
>iad'al w opozycj i ,  aż do nas tępnych  
wyborów'  w  roku 1932, albo zdecydo­
wać  się na  „koncen t r ac j ę11, j aką  od ro ­
ku Już za leca ją  n iek tórzy  radykałowie  
z n r a w e g o  skrzydła,  oraz n iektórzy p o ­
li tycy z u g ru p o w a ń  ś rodka  ( jak np. 
pos.  P.  E. F lan din) .  Czem ma być  ow’a 
, k o ncen t r ac ja 11? Każdy jej zwolennik  
inaczej  ją rozumie.  Ci z radykałów,  
k tórzy wypowiedz ie l i  się za nią, —  a 
więc  ,p. E d w a r d  Pfeiffer, b. se k ie ta rz  
part j i ,  pos.  Leon Archanibaud,  i inni. 
—  uw a ż a ją  w każdym r’azie, iż koncen  
tracja nie może być  nowm na zw ą j e d ­
ność '  na rodowej ,  że y,unja republ ikań­
s k a 11 (czyli  g ru pa  p. Ludwika  M aruda )  
powinna  być  z koncen,tiacji wykluczo­
na... Kłopot  jest  w tern że grupa  p.  
MlariTa na leży dziś  do większości '  rzą 
dowej,  m a  w  gabineci* Br iand - Tar -  
dieu sw ego  przeds tawic ie la  w osoba:  
p. BciTnefous‘a i, narazie,  nie zamierza  
przechoaz ić  do opozycji  po  to, aby  
zwolennikom koncentrac ji  grę ułatwiać.  
Pos.  Bium jes t  pewien ,  że grupa  p. 
M'ann‘a i jutro d o  opozycj i  nie p r ze j ­
dzie, a zatem cała koncent rac ja  jest  
tylko „ch imerą  w y ob raźn i11.

(dalszy ciąg na szpalcie fj-ej)

Zwiększenie budżetu MSWalsk.
WARSZAW A, 23 X. PAT. W dntu 

dzisiejszym  w płynął udo laski mar­
szałkow skiej projekt ustawy o  dodat­
kowym kredj cfe na bieżący okres 
budżetowy, zwiększający w dziale Mi­
nisterstwa Spraw W ojskow ych w pa­
ragrafach (podróże służbow e) i (re­
zerwy zaopatrzenia) wydatki na łą cz ­
ną sum ę 8 500 tys. zł.

Konferencja nremjera z ministrem 
Skla dkcwskim

Dnia 22 b. m. p. prezes Rady Minist­
rów, dr. K. Ś w itdsk i, odbył dłuższą kon­
ferencję z ministrem sprew wewnętrznych, 
gen. Składkowskim .

Pudrdż ministra Prystora
W dn. 22 L m. w ieczorem  minister pra­

cy i opieki społecznej, pułk. Prystor, T y -  
jecnai na teren woj stanisław ow skiego i 
b o w s k e g o  w celu  dokonania inspekcji 
zakładów opieki społecznej i K ss Choi yeti, 
Wraz z p. ministrem wyjechali: dyrektor
Głów"pgo U r.ędu U bezpieczeń, p. G etel, 
ayr. nep opieki społecznej, p. Szubar o -  
wicz. D o Warszawy wraca p. minister w 
piątek rano.

LvlOW . 23 X Pat. Minister pracy i 
opieki społecznej p. Aleksander Prystor 
przybył dziś we w czesnych godzinach ran­
ny'h do Pi ceniyńla, gdzie zw iedził kilka 
tamtejszy, h ochronek i zakładów  opiek! 
sp o iecm ej, portem  w yjethał sam ochodem  
do Sambora, Drohobycza, Stryja i S tan is­
ławowa- Jutro rano p. minister Prystor 
przybęJze do Lwowa, w ieczorem  zaS oaje- 
dzie do Warszawy,

flllsns bantitoury za wrzesień
WARSZAWA. 16.X Pat. W edług tym ­

czasow ych obliczeń G łów nego Urzędu Sta­
tystycznego, bilans handlowy za wrzesień  
pizedstawia się jak następuje: Przyw iezio­
no ogółem  401 749 tonn towarów wartoSci 
247.45, t]'S. zł- W yw.eziono Ł99t>.345
tonn towarow w artości 262.031 tys. zł. 
Saldo doaatnie bi.snsu handlowego we 
wrzeJmT wynosi 14.577 tys, zł. W p oiów -  
naniu poprzedniego m ieiiąca nastąpiło  
zmniejszanie wywozu o 200.242 tonny o 
wartoSci 58.686 tys. z Przywóz zmniej­
szył się w wadzi o  15 .9 i9 ton n , w zrósł na 
tom iasi w w artości o  20.919 tys. zł.

Przyjazd wybitnego finansisty 
amerykańskiego

W dniu wczorajszym  przybył do War­
szawy .. New-Yorku p Alfred Swayne dy­
rektor i w iceprezes Accepten Corporation  
General M otors Corporationi wielu innych 
instytucyj finansowych amerykański., h, 
Pizyjazu finansisty amerykańskiego ma na 
celu zbadanie m ożliw ości inwestowania, 
kaoitałów amerykańskich w P olsce. W 
związku z tern ayr Sw syne odbędzie sze ­
reg konfei encyj z przedstawicielami świata 
przem ysłow ego i Handlowego.

Posiewanie przy ratyfikacji 
umów międzynarodowych

Urzędowo Komunikują: W iadomość ro -  
dana przez Agencję Press, o  trybie p ostę­
powania przy ratyfikacji umów inięozyna- 
rodowych zniekształca okólnik p. prezesa 
R;dy Min strów, wydany w tej sprawie w 
dniu 30 września 1929 r., a kom entarze 
do tej w iadom ości, podane w niektórych  
pismacn, przedstawiają cci rydania tego  
okólnika i lego  treść w .sposób zupełnie 
dowolny i pozbaw.ony podstaw.

pow ołany okólnik w niczerr nie jest 
sprzeczny z zas mami, ustalonemi w kon­
stytucji, oraz w zawartych umowach m .ę- 
dzynaroaowych, i nie wprowadza żadnego  
now ego postępowania ptzy pizedkłaoantu  
umów, które zgodnie z art. 49 ustęp 2-gi 
n o isŁ tu cji, winny uzyskać poprzednio z g o ­
dę sejmu.

Natomiast okólnik zajął się w yłączn e 
1 jedynn stroną formalną, uzgadniania i 
opinjowaniŁ pod wcglęćem  prawnym tych 
jm ów  międzynarodowych, które .za tw ier­
dza P. Prezydent R zeczypospolitej, zg o d ­
n e  z irtykułem  49, ustęp pierwszy K o n ­
stytucji.

Ta stron: urzędowania nie bvła t o  
tychczas wyraźnie uregulowana i w tym c e ­
lu wydane zostały obecnie przepisy w e ­
wnętrzne.

Zjazd sfer gospodarczych zacho­
dniej Polski.

W dniach 23 1 24 bm. odbędzie się w 
Gdym pod przewodnictwem  Iprezyuenta 
Żychlińsk.ego posiedzenie nacz* lriej orga­
nizacji ziednoczonego przemysłu i rolni 
ctwa zachodniej Polski, w którem  wezmą 
udzia w szyscy należący do naczelnej orga­
nizacji członkow ie, przedstawiciele przemy­
słu  górniczego i hutniczego Górnego Ś lą ­
ska oraz rolnictwa i przemysłu rolnego z a ­
chodniej Polskii

^rzeam iotem  obrad będzie rozpatrywa 
nie bieżących n a jw a żn ie j sz y ch  zagadnień  
gospo arcsych Polski, ze specjelnetr. 
uwzglę mieniem spiaw, dotyczących eks- 
p j itu i polskiego, i związanych z tem spraw 
polityjci morskie, i komunikacyjnej, lako 
miejsce o hrad obrano Gdynię, aby dać wy­
raz wi e l K u m u  znaczeniu, iakie rozbudowa 
portu gdyńskiego przedstawia dla dalszego  
rozw 3jU życia gospodarczego Polski i dal­
szego  rozwoju jej ekspansji gospodarczej a 
zarazem, aby pre .z  bezpoSrtćni koniak* z 
osobstościarn i, kierującemi pracami ii roz­
budową naszego portu, doprr wadić do naj­
wydatniejszej pracy sfer gospodarczych, nart 
tem, tak doniosłem  zagadnieniem polskiej 
polityki gospoaarczej.

Rząd 1 0 M I  zamierza p n u z ju p n -  
■*e wynagridzeola nrzedailtew« baju

„Liet Aidas“ , nawiązując do nie­
dawnej narady w Kownie w aktual­
nych sprawach dotyczących kraju 
Kłajpedzkiego, porusza sprawę w y­
nagrodzenia urzędników kraju Kłaj- 
pedzkiego. Jak wiadom o, w tej spra­
wie, oprócz sam ych urzędników i rzą­
du litewskiego, zainteresowany jest 
również rząd Rzeszy, który życzy  
obecnie w viaśnfć tę kwestję z rządem  
litewskim i ewentualnie przyśle swych 
delegatów. Spraw? prlega na tem, iż 
w swoim  czasie Berlin zalecił urzęd­
nikom niemieckim kraju Kłajpedzkie- 
go  pozostaw ać w nim nadal, obiecu­
jąc, że wynagrodzenie ich w tym  
kraju będzie zrównane z w ynagrodze­
niem urzędników w R zeszy. Ponie­
waż jak w iadom o, urzędnicy Rzeszy  
otrzymują znacznie większe w ynagro­
dzenie, niż odpowiedni urzędnicy w 
Litwie, więc na tem tle powstaje ró ż ­
nica zdań.

Zgadzając się w zasadzie z p o ­
trzebą om ów ienia tej kwestji, pism o  
nadm łenia. że obecna chwila nie w y­
daje się być stosow ną ze względu na 
niedawną reorganizację rządu i cały  
szereg innych pilnych spraw.

Dtlcgaija u w i t a ł a  w mania
Z K ow n- donoszą: Delegacja w sk łe-  

ozie adw. Toieszysa i P urenas1łvej w tych 
dniach odwiedziła premjera Tubelisa *1 
sprawie grupy osób, które mają być p ize- 
kazane do dyspozycji Isądu dbraźnegc za 
utrzymanie stosunków  z pleczkajtisowcam i. 
Jak słychsć, w sprawie osób przekazanych 
sądowi doraźnemu odbędzie s !ę uzupełnia­
jące śledztw o

iaiieoie Caliaisa te n ie m a
Z Kowna donoszą: W (tych dn.acn na 

prośbę krewnych został przeniesiony z 
więzienie e la  skazanych na roboty ciężkie  
w Szaw lacb d< takiegoż więzienia w Kow- 
n e b. prezes Kasy Chorych Galinis, k tóre­
go sw ego czasu Sąd doraźny w Sraw laih  
skazał na k a .ę  śm ierci,(k tórą następnie za­
mieniono na karę dożywotniego więzienia) 
za przynależność do ‘organizacji przeciw- 
państwowej

I M  nauizftleli izkdl pslsRicd
Z Kowna d on oszą  1 listopada w 

gmachu Gimnazjum P olskiego w Ko 
wnie przy ul. Leśnej 1 odbędzie się
walne doroczne zebranie członków  
Związku nauczycieli szk ó ł polskich w 
Litwie.

Postrzelenie ntonfea salt o t o m o
Z Kowna donoszą- Onegdaj w

pobliżu Szawel podczas polowania, w
którem brali udział płk. Laurynajtis, 
dr. Miekus, dr. Januszkiewicz, cz ło ­
nek szaw elskiego sądu okręgow ego
Bortkiewicz i dr. Szreber, ten ostatni 
wskutek nieostrożność' postrzelił Bort­
kiewicza i zranił go  w brzuch zadając 
12 ciężkich ran, Rannego natychmiast 
odstaw iono do szpitala w Szawlach. 
Stan jrgo jest bardzo ciężki.

Noimniej znaiiym ioijUfm w Litwie 
Ust utyk litewski

KOWNO, 22 10. FAT. W cw raj wieczo­
ra rn jeden z wybitnych litewskich działaczy 
spoŁ-czryych w ygłosił przjez rad jo oaczyt, w  
którym czynił litewski' j inteligencji wyczu­
ty z powodu niedostatecznej znajomości ję­
zyka litewskiego i braku chęci do jego stu- 
djow|ania. Prelegent oświadczył, że  język  
litewski w  państwie litewskiem nie cieszy  
się należytem poważaniem i że obyw atele  
nie starają się w cale z mm zapoznać. Pre­
legent oburza) sie dalej, że  w  adnem kul­
tu! alnem państwie niema tego rodzaju przy­
kładów, aby pracownicy naw et rządowych  
zakładów nie znal? w łasnego jeżyka Prele­
gent zacytow ał przykład, że  w jednym z 
otrzyman; ch Jokumentćw urzędowych zna 
lazł 14 błędów ortograficznych.

Esioństy m ie k iK y  1 1.S.R.R.
Z Rewia donoszą: „Paewaleht“ ko 

rrunlkuje 1 Flrjlandjł, że przedostało  
się tam nielegalnie dwuch estończy- 
ków, którym udało się uciec z s o ­
wieckiego obozu  koncentracyjnego na 
wyspach Sołowieckich. W ładze Fńskie 
narazie jes cze nie opublikow ały naz­
wisk tych estońskich uciekinierów._

W edług w iadom ości „Paewajeht“ 
jeden z nich jest bratem osob y, zai 
muiącej wybitne stanow isko w estoń ­
skiej armjf. Drugi, ojciec k tó r e g o  
miesrka w Pskowie, naskutek zapro 
szenia ojca legalnie wyjechał z Estonji 
00 Pskow a odwiedzić go. W ZSRR. 
został on odrazu aresztowany, był w 
kilku więzieniach i ostatecznie został 
w ysłany na w yspy Sołcw ieckie. Obu 
estończykom  udało się z robót le ś ­
ny h w rejonie Kemi zbiec. Z Finlandii 
zostali oni odesłani do ojczyzny, do 
Estonji.

Briand ma zapewnioną tekę
. t

PARYŻ. 23 X . PAT. Prasa podkreśla pow szechne zdumienie, jakie 
tjaw n iło  się w kołach parlamentarnych i politycznych z powodu upadku 
gabinetu i wyraża zapatrywanie, że przesilenie będzie długie i trudne do 
rozwiązania. Znaczna część dzienników w ysuwa nazw isko Brianda jako sze­
fa now ego rządu, stwierdzając, że nawet w wypadku odm ow y z jego stro­
ny będzie dla niego zachowane miejsce w M inisterstwie Spraw Zagrań.

Socjaliści wolą czekać
PARYŻ, 23 X. PAT. Frakcja deputowanych socjalistów  zastanawiała  

się dziś nad sytuacją polityczną, Rozmaici m ówcy uważali obecnie za nie­
właściwe powzięcie pośpiesznej decyzji w sprawie ewentualnego udziału  
stronn ctwa w rządzie, uważając, iż lepiej jest zaczekać na dalszy rozwój 
kryzysu. Paul-Boncour m iał wyrazić gotow ość przyjęcia ewentualnej propo­
zycji utworzenia now ego rząau i wypow iedział się za udziałem  stronnictwa 
w rządzie.

Kryzys będzie długi i ciężki
PARYŻ 23 X . PAT. Po wyjściu z pałacu Elizejskiego przewodniczący 

ośw iadczył, iz kryzys będzie długi i ciężki, gdyż sytuacja jest bardzo za ­
gmatwana.

KANDYDATURA PAJL BONCOUKA.
PARYŻ, 23-10. PAT. Dzień dzisiejszy nie przyniósł rozs trz \gn ięc ia  kryzysu ga­

binetowego, Z arów no na prawicy jak i n a  lewicy można -skonstatować kompletny Kr a k  
sc.siej i okreśLonej orjt-ntacji. G iupa socjalistyczna ogłosiła manifest do K l a sy  robot­
niczej/ oświadczając, że r.ic należy tu m a c z y ć  jej w czora jszego  votum nieufiości ja­
ko chęci w prowadzenia  jakichkolwiek zmian w  dotychczasowej Dolityee m iędzynaro­
dowej. W  kuluarach izby toczą się dyskusje między deputowanym, różnych stronnictw 
Zaznaczyć należy, że możliwy udział socjalistów w rządzie nie napo tyka  ju '  dziś na 
takie objekcje jak dotychczas Między innemi w ysuw ają  kandydaturę  Paul-Bancouia, 
należy jednak  przypuszczać , że prezydent republiki zwróci się do grupy radvkaiów 
'socjalnych. W szystko : a c z y  od decyzji, jaką  poweźmie kongres  grupy rad/kulów 
siicjalnych, .który o tw arty  bęazo. jutro w Rheims. W  każdym razii>« elementy prawicowe, 
które wczoraj przyczyniły się ćo  cbaJenir gaometu, dziś oświadczają, że lie podtrzy­
mają żadnego rządu, który będzie inormowany z elemenrów lewicowych. Z tego v szy- 

» stk ego wynika, że kryzys trmisTerjainy nie może być rozwiązany w czesnej,  :iż po  
licznych naradach prezydenta  republik'*.?, p rzyw ódcami grup parlamenturnyca.

KONFERENCJA U PREZYDENTA PAŃSTW A.

PARYŻ, 23 10. PAT. Pr ezy d en t  Do um erg ue  przyją ł  po  południu prze­
wodn iczących  komisyj  finan-sowych se na tu  i izby, później  zaś  jwzywódców 
poszczególnych  gr up  par lamentu ,  mianowicie Paul  Boncour ta  i Daladie r.  
W y c h o d z ą c  z pa ł acu  Elizejskiego,  P au P B an co u r t  oświadczył ,  że przesi lenie 
rządowe,  aczkolwiek rozpoczę ło się w' związku z zagadnieniami  polityki za­
granicznej ,  nie do tknie  polityki Bria.nda. Grupa  radykhlmo-socjalma izby zc 
bra ła  się o  godz .  14 na krótkie pos iedzenie,  na k tórem wymieniono  poglądy,  
jx>zostaw'iając przysz łemu kongresowi  pa r ty jnemu powzięcie  decyzji .

OŚWIADCZENIE DEPUTOW ANEGO DALADIERA.

rARY Ż, 23  10. PAT.  W yc hodz ąc  z pa łacu  Elizejskiego- d e p u to w a n y  
Dalad ier  oświadczył  dz iennikarzom,  iż p rzypomnia ł  p r ezydentowi  Doumer-  
gu e ‘owi o -tem, że Dartja j ego  była zaw sze  zwolenniczką  rządu,  op ie r a jącego  
się n a  większośc i  onji lewdcowwuj i nie mogła  przy jąć  udziału w rządzie ko-n 
cen t rący  jęi ynt.

U zupełnienie szczegółów  wczoraj*szego g łosow an ia
PARYŻ, 23—X. PAT W uzupełnienie szczegółów  wczorajszego głosow ania w 

pariamencie należy dodać, że  przeciwko rzą łow i g łosow ało  U  kom unistów, 101 socja ­
listów , 14 republikanów społecznych, 7 niezależnych lew icy, 17 z grupy lewfcy radyka­
łów  społerznych, 15 członków  unji republikańskiej 13 niezależnych i 107 radykałów  
spo lecz  łych.

Między innemi Marin, 3 depu‘owanych dem okratyczno-społecznych oraz 31 
dep wstrzym ało się od udziału w głosowaniu.

W Berlinie o upadku gabinetu Bri&nda
BERLIN, 23 X. PAT. Cała dzisiejsza prasa w obszernych kom enta­

rzach om awia przyczyny upadku gabinetu BTanda, wyarażając zgoanle z? 
patrywanie, że obecne przesilenie rządowe we Francji jest faktem zupełnie  
nieoczekiwanym  1 że w swoich konsekwencjach w yw ołać m oże niezwykle 
skom plikow aną sytuację parlamentarną „V ossisch e Zeiiung'6 ośw iadcza  
między innemi, że bezpośrednłem  następstwem  ustąpienia Erianda jako 
premjera będzie odroczenie rokowań nlemiecko-trancuskłch w sprawie za 
głebie. Saary. Socjalistyczny „Vorwaerts‘‘ w ystępuje z zarzutami przeciwko 
Brfandowi, twierdząc, że w pracy nad porozum ieniem  europejskiem  Bripnd 
okazał się zręcznym teoretykiem  a że od trzech już lat prowadził politykę 
drogami okrężnem i, opierając się na prawicy, podobnie jak to czynił m iii- 
ster Streserr.ann z nacjonalistami niemieckimi. O stro występują przeciwko 
Briandowi dzienniki hugenbergowskie, zarzucając- mu uprawianie „polityki 
podw ójnego dna", która— ich zdaniem — skończyć się m usi katastrofą.

PRASA ANGIELSKA PO STRONIE BRIAND A.

LONDYN, 23-10. RAT. Dynr.sjb gabinetu  Brianda wywołała w  Londynie pow- 
szi d m ą  konsternację.. Cala pra^a angielska bez żaidnego wyjątku stoi po stronie B-nr.da 
i w slo\vach najwyższego i,znania ćla niego wy-rażn swój ż'al z powodu jego dYm.sjń 

^Ogólnie  za sprawcę kryzysu uw ażają  w  Lniidyn.ie Caillaux, twierdząc, że- .Montigny 
działał jedynie, inko w ykonaw ća dyrek tyw  Cańlaux.R kotach politycznych Londynu 
panuje z j>o\\c,di'. dymisji Brianda duże przygnębienie. Kola te doskonale sobie zda^ą 
z tego sorewę, że k ryzys obecny we Francji może się Okazać długotrwały i skompli­
kow any i- co znacznie utrudnić nro.że zapoczątkowane przez obecny rząd brytyjski 
posunięcia z zakresu polityki zagranicznej,  jak ąp. sjprawę kontynuow ania  narad w 
Bad-ze oraz przyszłej i onferencji morskiej w  Londynie. W obecnej chwili Londyn z 
największcun napięciem oczekuje wyników rozpoczynającego się jutro kongresu ra d y ­
kałów- socjalnych w Rheims, licząc, że na k-ongresie ustalone będą dalsze losy rząuu 
francuskiego. W każjdym razie w szystko zdaje się w skazyw ać na to, że ewentualny 
pow rót Bi and'a na stanowisko ministra spraw zagranicznych przyjęty będzie z w yrar  
zami powszechnej ulgi i praw dziw ego  zadowolenia.

Sejm pruski odrzuca żadama opozycji
BERLIN, 23 X . PAT. W sejm ie pruskim odbyły się d u ś  głosow ania  

nad wnioskam i, zgłoszonem i w ubiegłym tygodniu przez opozycję niemiec 
ko-narodow ą. Sejm odrzucił przeważającą w iększością  g łosów  wniosek, 
wzywający rząd prtSKi do wystąpienia w radzie państwa R zeszy przeciwko 
planowi 'Younga. W niosek niem łecko-narodowy, żądający zagwarantowania 
urzędnikom państwowym  prawa sw obodnego zapisywania się na listy refe­
rendum ludow ego, sejm odrzucił w głosow aniu 241 g łosam i przeciwko 
160. Za wnioskiem  tym, oprócz niem ieckc-narodowych, w ypowiedziała sie 
niemiecka partja ludowa. W niosek o  wyrażenie rządowi pruskiem u votum  
nieufności odrzucono 218 grosam* przeciwko 114. Niemiecka partja ludowa  
i kom uniści wstrzymali się od głosow ania. W końcu sejm odrzucił rów ­
nież w niosek, dom agający się cofnięcia zakazów  organizacji stahlhelmowej 
w Nadrtnji i Westfalji i w niosek o przedłużenie terminu zapisywania się 
na ls ty  referendum ludow ego.

Kufitmucja episkopatu ukrainshepo
WIEDEŃ, 23 X. PAT. „R elchspost” donosi z Rzymu, że w ciągu 

bieżącego tygodnia odbędzie sie  tam pod przewodnictwem metropolity lwc w 
skiego konferencja episkopatu ukraińskiego,, w której weźmie udział m ię­
dzy innemi pięciu biskupów  z M ałopolski I dwóch z Rusi Przykarpackiej. 
Konferencja zajmie się utgodnłenlem  dyscypliny kościelnej i liturgji, sprawą 
ceMbatu i położeniem  gospodarczem  kościo ła .

Te go ,  zdaje się, zdania jest  r ó w ­
nież pos.  E d w a rd  Daladie r,  o b e c n y  pre  
zes part j i  raoykalnej ,  który w y p o w ie ­
dział  się bhrdzo stanowrczp przeciw kon 
centrac ji  a za tem godzi  się z tem, że 
Jego s t ronnic two pozos tan ie  w o p ozy­
cji. C o p ra w d a ,  nietylko względy  n a t u ­
ry ogólnej  p o dy k tow a ły  p. Da la d i e r ‘o- 
wi jego  -stanowisko. Myślał  011 także 
o po-nown-em swoim  wyborze ,  a ponie­
waż  doszły go słuchy,  że jego główmy 
rywal ,  p. Edw‘ard  Herriot ,  godzi  się rze 
Nomo na koncentrac ję,  p rze to on zaraz  
zajął  s tanowosko przeciwnie w  tem 
przewidywmnm,  że delegaci  na kongres 
b ę d ą  w większośc i  p rzeciw koncent r a ­
cji. Zwolennicy  koncentrac j i  z- dz ien­
n ikiem „Volonte“ na czele pchają  p. 
H e r r i o f a  do przew'odnictw:a. Ale mer  
n.. Lyonu widocznie  nie widzi  pewn ych  
szans skoro ośw ia dcza  na łamach  „Ere 
Nouvelle“ bardzo  s ta nowczo,  że „ o d ­
mawia  pos ta wić  swmją kand y d a tu rę 11. 
P. Dalad ie r  Już ją publ icznie postawni,  
co m a  być sprzeczne  z wmwnęt rznym 
regulaminem par tj i ,  wredług k tórego  da 
ny orezes  najw-yżej -przez d w a  lata u- 
rząd swój s p r a w o w a ć  może. P, Dala­
dier  pos ta nowi ł  wnęc zmienić r egu la ­
min przez  kongres  zanim ten os tahi i  
d o  w'yoorów prez-esa przystąp i .  S po t ­
kał się j ednak  z o-porem w  łonie w ł a s ­
nego  zarządu  i wmdług ostatnich w ia ­
domości ,  z rezygno wa ł  z rewnzji regula­
minu, ale nie z kandydatury.

Niewiadomo,  więc kto w' rezultacie 
będz ie  prezesem partj i .  Może sen. M a ­
urycy  Sar rau t ,  który już raz przewodni ­
czył par-tji p rzez  rok (1926  —  27 ) ,  
kiedy  rozmaite kliki i frakcje zbytnio 
się w' jej łome z sobą  kłóci ły?

Kazimierz Srmigonaew sk i.

Przypisdk  Redakcj i .  Depesze  w c z o ­
rajsze  doniosły o upadku min. Br ian­
da. Jedn ak  a rtykuł  p. Smogorzew'sk,e-  
g o  nie traci nic na aktualności ,  w y j a ś ­
nia bowiem warunki  w śród  k tórych  
tworzyć  się będz ie  now y gaoine t  we 
Francji .

n i ę d z y r i a r t a r i p a  K a n f e -  
r e n c i a  r o z h ł a d ć u r  j a z d y

WAR SZ AW A 23 10. PAT.  Dziś, 
o godz.  9 nnn. 30 rano  w sali Rady  
Miejskiej ms tąp ilo uroczys te  o t w a rcie 
91 sesji międzynarodowej  konferencji  
rozk ładów jazdy.  Wie lką  salę Rady 
Miejskiej wypełnil i  delegaci  w' liczbie 
240, przybyl i  z całej  Europy.  Za sło- 
ł-em prezydja lnym zasiadł  j ako  p r z e ­
wo dn iczący  genera lny dyrek tor  s z w a j ­
carskich kolei  p. Etter ,  mając  p o  p r a ­
wej s t ronie ministra komunikacj i  p. 
Kithna oraz  pr ezydenta  miasta  Sło- 
mińs-kiego, po lewrnj z’aś s tronie  — dy ­
rek tora  ruchu  kole jowego Szwajcar j i  
p. Mat te ra .  Na  konferencji  obecni  byli: 
wiceminis ter  Czapski ,  p rzewodniczący  
delegacj i  polskiej  dy rek tor  Moskwa,  
oraz wyżsi  u rzędnicy Min KomuniKa- 
cji.  ̂ ,

Otwarc ia  konferencji  dokonał  Etter .  
P ie rwszy  zabrał  głos minis ter  komuni ­
kacji  Kiihn, który w' dłuższem przemó­
wieniu,  w'ygłoszonem w' j ęzyku f ran­
cuskim, diał wryraz  zadowoleniu ,  że 
europejska konferencja,  pos ia da ją ca  
tak ważne  znaczenie  w  regulacj i  ruchu  
kole jowego,  o d b y w a  się w stol icy Pol ­
ski, minister  s twierdz ił  doniosłość t e ­
go  faktu,  a nas tępnie  podniósł  zasługi  
dyr.  E t te ra i Mat te ra,  położone  w  p r a ­
cach konferencji .  —  Z kolei zabra ł  
głos p rezy den t  miasta  Słomiński,  w'i- 
tając członków konferencji  imieniem 
W a r s z a w y  i w y r a ż a j ą c  zdanie że s to­
lica Polski ,  k tóra  jes t  _ w ażnym
punktem węzłowym w' m ię dzyn a rod o­
wym ruchu t ranzytowym,  może go­
ścić przeds tawic iel i  zagran icy.  —  W 
odpowiedz i  -na te przeinow'ieni’a zabra ł  
głos genera lny  dy rek tor  kolei szwaj-  
carskicn p. Et ter ,  który podniósł  wspó ł  
pńacę Polski  w europejskiej  konferen­
cji i se rdecznie  podziękowmł mi n is t ro­
w i  Ktihnow'i i p r ezydentowi  S łomi ir  
skiemu za gościnę,  jakiej  członkowie 
konferencji  doz na ją  w Polsoe.  Po  tem 
przemówieniu  za r ządzono  przerwę,  po 
której  rozpoczę ły się wdaśeiw'e o b ra d y  
p lenarne  konferencji .  Dziś p o  południu 
o b ra d o w a ć  b ę d ą  komisje.  W ie czor em  
odbędzie  się bankiet ,  w y d a n y  na  cześć 
gości  przez mi-nistńa Ktihina w sali Re^ 
smrsy Obywate lskiej .  W  dniu jutrzej­
szym ob rad o w ać  bę dą  dalej komisje,  a 
o godz in ie  18 członkowie konferencji  
obecni  bę dą  na herbacie,  wy dane j  
przez P a n a  Prezyden ta  Rzeczypospol i ­
tej w Zaniku.



E C H A  i i R A J O W E Debaty nad rcfarirą hansftrtvcli w Auplfli Z dziaiaihofcl Towarzystwa If s w o t r a p  Wy tiowanta w W e

—  W ystaw a  Ruchoma prób i wzoru w 
przemysłu kra jow ego w Baranowiczach. Po l­
ska rozdarta na trzy zabory, nietylko nie p ro ­
wadziła własnej polityki ekonomicznej, lecz

BARANOWICZE. izby Przemysłowo - Handlowej w Wilnie i 
inż. Wolnik burmistrz m. Nowogródka.

Pierwszy w imieniu miejscowego Komi­
tetu w ystaw y przemawiał prez. kom. w y s ta ­
wy burmistrz p. Mackiewicz, następnie w 
imieniu zarządu w ystaw y redaktor W. Z em-

sta a się terenem obcej ekspansji gospodai brztiski, omawiając znaczenie v/ystawy i 

zwój prze myslu na ziemiach pol.sl^t-h, by
L-zej, gd ż rządy zaborcze powstrzymały ro- dziękujac rmejscówemu komitetowi za po­

moc przy urządzeniu wystawy, poczem p.
ich własny przemysł miał jakn a jw :ęk'sze ryn 
ki zbytu.

jednocześnie rozwój gospodarczy po.-zcze 
góinych dzielna nie szedł w  kierunku intere­
sów  społeczeństwa polskiego, które usiło­
wało temu przeciwstawić się przy pomocy 
swych ofganrzacyj.

W tvm celu w roku 1910 została w W ar-

inż. Smolski przy  dźwiękach Hymnu naro­
dowego, w ykonanego przez orkiestrę 78 p.p. 
przeciął w stęgę i otworzył wystawę,

W  -pierwszym dniu frekwencja bardzo
duża. ___

Jakkolwiek nie m am y  możnGsci naraz ie  
.podać wykazu firm miejscowych, biorących 
udział w w y s taw :e, poz'a stalemi ekspon-a-ta

WIEDEŃ, 23-10. PA T. Spokojny 'i rzeczowy piteebS&e dyskusji /ogóltjfaj Jnad re­
formą konstytucji przynit się w z<|acznym stopniu do  złagodzenia napięcto, k tóre  p a n o ­
wało dotychczas w Austfji Zdanyem -utnkirko wartych kół 'parlain-sntaijn.ych ^arjtstowuje. 
się -dziś, jakkolwiek jeszcze LiljwyrŁźuici, możliwość kompromisu. Projek^ tząd ow y  o d e ­
słany został do  komisji konstytucyjnej, którla zbfcrke się V  piątek 25 b. m. W  toku 
deba ty  w  radzie- narodow ej przemawipli wszyscy ,m ów cy atrorlr ictw »vięKszośc| ba  
przyjęciem pi ojektu retorta y konstytucji,  zaprzeczając sJr.itowc.ijn pogłoskom p p rzew ro ­
towych żftmfujach  Heimweh.iy. Burmistrz W iednia  śeftz wygłocill przeszło Hwugodz^-tną 
mowę, w  której w y  rad'! Imieniem partji socjiik-io -demokratyczn-ei g o tow ość  w/ięc.yi 
udzSału w  obradach  nad  projektem reformy konptyti cji i  ipódkńpslil, że ffccjalnf drttrto- 
kraci nie  .grozili n igdy użyciem gwałtu, ,

Hiaml*rti glos o wewnętanil sytuacji w FoIsse

szawie zorganizowana Wystaw e Ruchoma mi w vstaw y , ' t > jednak zuca sir w oczv
Prób i Wzorow Przemysłu Krajowego, ma- „ rak tak,cli firm, jak miejscowa fabryka wę-
jącu n; celu szerzenu wsrod społt zenstw? d[jn Barancewicza, miejscowych cegielni,
polskiego idei samowystarczalności gospo- ba takc',w j t p
d a r«S»- , .   Wyk'az firm, instytucyj społecznych, bio-

)M 'stawa. ,a. w. .‘- ' ł # 11 swej .pracy od 1J10 raCy Ck udział w wystawie podamy nieba- 
do 1914 r. odwiedziła prawie wszystkie więk

, szę miejscowości b. Kongresówki, urządza 
jac przeszło 100 w ystaw . Pozatem gościła w 
Krał owie zaś na Wszechrosyjskiej wystawie 
w Kijowie posiadała własny pawilon. W y ­
buch wojny został W ystaw ę  Ruchomą na 
Wszechrosyjskiej w ystawie rzemieślniczej w  
Moskwie, gdzie reprezentowała przemysł .pol­
ski.

Tych kilka lai p rac y /n a  polu propagan 
v polskiej m

wem.
W ystawa potrwa do 26 października 

włącznie, poczem wyjedzie do Bielska. S.G.

WiEDEŃ, 22,X. Pat. „Neues Wiener Tageblatt* w korespondencji z Warszawy 
wywodzi, że odm ow ne stanow isko sejmu w obec dwukrotnych prób zbliżenia, podję­
tych przez rzatl, odzwierciadla strach seimu p-zed rewizja konstytucji, która jednak 
prędzej, czy późn:ej Dęazie mus-ała nastąpić. Wymiana zdań w sprawie rewizji konsty­
tucji byłaby korzystnym krokiem przed sesją jesienną sejmu. Po odm ow ie stronnictw  
opozvcyjnych rząd nie przepsięweźm ie prawdopodobnie żadnych dalszych prób zoliże- 
2.a do sejmu. Nie można też przyduszczać, abv ew entualne votum nieufności sp ow o­
dow ało ustąpienie gabinetu. V’ każdym razie p oIska bliższa jest przezwyciężenia kry 
zysu parlamentarnego niż niejedno inne państwo.

Samach aa prezydenta im ana.
—  Kiedyż to  się skończy? Pisaliśmy już 

raz o tern, iż niektóre urzędy państwowe, a 
zwłaszcza sądy dręczą ludność nieczytelną 
pisaniną, co powoduje wiele kłopotów i ko­
sztów w odczytywaniu chińskich w prost  zna

BUENOS AIRES, 23.X. Pat Według doniesień z St-Jago de Chili, nieznany 
osobnik dokonał zamachu na prezydenta Ibaneza, strzelając do niego z rewolweru. 
Zamach nie udał się, gdyż prezydent pozostał nietknięty. Snrawca zamechu zbiegł.

Pisarskich. Czyżby oocą była  tym urzę- 
sp.-łeczeństw-o do żywszegn zayc ia  się spra dom nasza kuttura na WS1’ 1 analfabetyzm?
wami gospudarcztm i, daiąc w dalszym re 
zultacie powstanie i rozwój całego szeregu 
przedsiębiorstw wytwórczych. P racę  tę w o j­
na przerwała, lecz przyniosła nam Wolną 
Pofakę

Odrodzona Polska oddziedziczyta po cza 
sach niewoli cały szereg  grzechów. Jednym 
z nich to  nieznajomość ze strony społeczeń­
stwa całokształtu -własnego Jżycia gospodar­
czego. Handel i przemysł w dalszym ciągu 
jak .przed wojną, zaopatrują  się w towary 
przez Berlin i Wiedeń, .pomimo, że te same 
produkty wytwarzały  w kraju. Tak  się dzie­
je, ponieważ niestety, daw ne  dzielnice jesz­
cze dotychczas wzajemnie dobrze nie po ­
znały, się. Drugim grzechem jest bezmyślne

Trzeba zresztą w y traw nego  inteligenta, k tó ­
ryby mógł odczytać ró'żme wyroki ołówkiem 
pisane zamaszystą  ręką długoletnich p isar­
czyków.

"Apelujemy tą drogą do pana Prezesa Są­
du Okręgowego w  Wilnie, by pouczył odnoś 
nv personel jak ma pisać do ludności tu te j­
szej. Jeśli nie możliwe jest pisanie na m aszy­
nie, to .przynajmniej atramentem, lecz czyte l­
nie.

—  Vo.\ populi —  vox Dei.
Obrońca.

Sprawća zamachu 17-Ietni anarchista został zatrzymany
ST. JAGO DE CHILI. 23.>' Pat. Sprawca nieudałego zamachu na prezydenta 

republiki został zatrzvmany i osadzony w więi-ieniu. Jest nim 17-letni anarchista  
Luiz Kamirtz. Motywów zamachu dotychczas nie ustalono.

fctpizja w hoitsHiscie w ie lk im

BORUNY (pow, Oszmiański) 

Z pobytu P. wojewody. W dniu 14.10
7 f ,  - 71 • J w czasie t.zw. lotnej inspekcji powiatu osz.
.lOldowanic zasadzie, ze co zagraniczne, to  zatrzyma! się p. wojewoda w
lepśze. Kupujemy nieraz tandetę  obcą za 
drogie pieniądze, mając tańsze i lepsze w .

młańskiego zatrzymał się o. wojewoda w 
Borunach aby udekorować srebrnym krzy-

u .ogic  p.ciiu*u,-c, iimją^ 1 ic, »• j - zasługi dyrektora tamt. seminarjum na-
roby krajowe. T o tez często przemyslow.ee n W tadvslawa Duro. P  zed

TOKIO, 23 X PAT. Z Charbina d o n o stą , że policja chińska prze­
prowadziła rewizję w konsulacie generalnym sowieckim  i aresztow ał3 trzech 
Rosjan, którzy znajdowali się w lokalu konsulatu. Komunikat chiński 
stwierdza, że rewizj. dokonano ra skutek informa :vj, otrzymanych przez 
policję, w edług których kom uniści zam ierzali doprowadzić do zam ieszek  
w C|iarbinie, używając przytem gmachu konsulatu sowfeckiego, jako bazv 
operacyjnej. Po rewizji aresztow ano jeszcze 18 Rosjan, wśród których 
znajduje się przypuszczalny dow ódca kom unistów . Gmach konsulatu był 
od chwili wyjazdu konsula zamknięty i pozostaw ał pod opieką konsula  
niem ieckiego.

Dnia 8 października odbyło się walne 
zebranie członków T ow arzystw a ,  na kiórem 
ustępujący zarząd zoał sprawozdanie  z rocz­
nej cizi.rtat-noś-ci Tow arzystw a.

Pr'ace szły- w ubiegłym roku w kierun 
ku legalizacji Tow arzystw a ,  współpracy % 
nauczycielstwem prowadzącerr oddziały 
eksperymentalne na terenie szkól powszech­
nych, or.ganiza.cji kursów dla nauczycie ls t­
wa, ,' rganiz’acji wycieczek pedagogicznych 
zagranicą i współpracy z Poradnią  Psycho­
techniczną. Eksperymentowanie ograniczało 
się do 2- oddziałów: jednego, prowadzonego 
.systemem Decroly pnżfz p. KucżytWką w> 
sz.ko.le powsz. Nr. 7 i drugiego, p iow adzo- 
nego systemem Daltońskim w szkole powsz. 
Nr. 22 przez p. swidziń ^ką. Celem pomocy 
prow’adząc m oddziały i kontaktu z p laców ­
kami eksperymerttalnemi wyłoniono /sekcję 
Daktońs-ką i sekcję Decroly, gdzie zagadnie­
nia jp,taktyczne związane,*.z p racą programo­
w ą  w oddziałach były omawiane drogą dy­
skusji i referatów. Na bieżący rok postano­
wiono roz.szerzyć teren eksperymentu do 
trzech oddziałach w o,bu szkołach. W  szko ­
le Nr. 7 eksperymentują  p. p.. ‘Onusakowa, 
Kuczyńska i Cyunelisówna, w szkole „Sw it“ 
p.p. Śwldzińska, Adamowiczówina i Chudżyń 
ska. Każda z metod znalazła gorących zwo-, 
lenurków na terenie wspomianych szkól i 
personel nauczycielski z kierowniczkami p. 
p. Fleury i Szteynową idzie w kierunku 
ogarnięcia eksperymentem wszystkich od­
działów Szersze grono nauczycielskie, rodzi 
ce i wtedze szkolne z zainteresowaniem 

•'■fdądają się pracy podjętej z m ądrym 
entuzjazmem ii należytą ostrożnością, i cze­
kają  na wyniki, k tó re  pozwolą ocenić ob iek­
tywnie wartość próby na wileńskim grun­
cie i w zastosowaniu do tutejszych dzieci. 
Rozumiejąc potrzebę kontaktu z nowoczes­
nym ruchem pedagogicznym  zagranicą, z a ­
rząd  zorganizował wycieczkę na Kongres 
Ligi M iędzynarodow ego W ychow ania w 
Helsin.gól. Wzięli udział w Kongresie człon 
kowie T ow arzys tw a  w  osobie prezęsa p. 
W. borowskiego, p. Fleury, p. świdzińskiej i 
D. Ihnatowlczówiny.

W óbec tego, że zagadnienia poradni­
ctwa zaw odowego,1 badań  inteligencji i u- 
zdolnień nale,żą do aktualn ch zagadnień 
pedagogiki nowoczesnej, Zarząd chętnie 
podijąt myśl współpracy z Poradnią  Psycho­
techniczną i łącznie z oracownią psycholo­
giczną, członkowie T ow arzystw a  przepro- 
W-. ad uli badanie zbiorowe inteligencji me 
tó.dą Termann w 13 sióomycł oddziałach 
szkół powszechnych m. Wilna. Wynik, b a ­
dań są  m.aterjalem, któr dyr. poradni p s j - 
chotechnieznej' p. dr. Rostkowska obecnie 
opracowuje.

Czynione byty niejednokrotnie zabiegi 
celem sprowadzenia  prelegentów na cykl wy­
kładów z zagadnień nowoczesnego n au cz a ­
nia i wychowania. Zaproszenie zo^taio przy­
jęte przez p| Mtodowską, dyr. isemi.narjum 
w Chełmie, Która .poprowadziła trzydniowy 
kurs metody Daltońskiej nrzy licznym 
udziale nauczycielstwa z prowincji, Wilna i 
uczniów seminarjum. Kurs wspomniany 
ułatwi! nauczycielstwu z Wiłeńszczyzny na­
wiązać kontakt z najwybitniejszą inter.preta 
Sorka met. Daltońskiej i organizatorką szkól 
tego typu w Polsce.

W ciągu okresu spraw ozdaw czego  b-do 
5 zebrań T ow arzystw a ,  na które zlożyłyfrsię 
2 lekcje w oddziałach eksperymentalnych 
przeprowadzone przez p p. Kuczyńską i 
św idzińską  \m  referaty: p. Świdzińskiej —  
pian pracy w oddz. I Daltońskim, p. 7d.zie- 
chowskiej —  sprawozdanie z pC.d.róży peda­
gogicznej po Belgjii i Wiedniu, p. Borow- 
skiegjfe—  spraw ozdanie  -z Kongresu Ligi 
M iędzynarodowego W ychow ania w Helsi u. 
gol.

Towarzystwo- liczy 50 członków, z po 
między władżć szikolnych, nauczycielstwa 
śemiiiariów, szkół specjalnych, powszech­
nych i średnich

Na beżącyyroik -uo zarządu T o w a rzy ­
stwa w'eszli: p.p. dr. Rostkowska. w izyta­
tor Matuszkiewicz, Rorowsk., lasiński, Ka- 
cźyńska i. 2 następców  p. p. Strzemińska i 
’>lti.z5'czk0iwa.

E a N w y  wynalazek

zmuszony ; «  daw aż swym Mwarom ety- ““ łehemk s lm i„S rm m pb w .M  ,p. wojewodę
111 d. £ K 1 , , _____    n P i i ^ - ł i r o t u k - l / t u mkjetę obcą lub kupuje prawo używania 

zagranicznej,  aby tylko znaleźć możność 
zbytu swoich wyrpbów.

W sierpnm 1925 r. zosiala wznowiona 
W ystaw a  Ruchoma, która w ciągu p o w y ż ­
szego okresu urządziła 80 postojów które 
łącznie z przedwojennemi zwiedziło przesz

dyr. Luro w raz  z gronem nauczycieiskiem, 
miejscowy proboszcz ks. W acław N urków - 
s k i Jwraz i  przybyłym do Borun z okazji 
misji .duchowieństwem oraz hufiec szkolny 
uczniów seminarium ze sztandarem, ,pod do 
wództwem chor, 85 pp. Frąckiewicza. R.

DtiHwa emfralntii) Kamifita rosyjskiego 
do walki z S S. S.

„ „ru-v/vc-> - u -  i, ■ u c j woiewoda -przeszedł -przed frontem prezen­tu 2.000.000 osob ze wszystkich sfer_ spoję- br^  h u fc a ! ‘kt )ry , , powitanie p.
czenstwa. Można ^ zn a c z t g  ze .losc zwie- od,p0wieazia{ g^rom-kien 4 " -
dzających dosiesra 30 do 60 iD-roc. ludności . .....

MOSKWA 2 3 - X .  PAT W edług otizym anych tu w iaaom ości z Charbina, rozle- 
niora tam zostaca odezwa centralnego kem itetu rosyjskiego do walki ze Związkiem  
Socjalistycznych Republ^ Rad, a nawołuujca do w powiedzenia wnjny Sowietom., 
Jednocześnie przedstawiciel gen. Horwat_ opuolikow ał depeszę, wzywającą do m obili­
zacji całą emigrację rosyjską, zam ieszkałą w Mandturji.

f S S H S  W Rwifowlt n-Deerai wyhfyfu s n u  ^ d o ży c ia\ i e .  UuWuazi ro SKUtecznos^ tego osrua nHnł n wmipwniia wrav zstaw-'ie
ka propagandow ego, -gdyż na dużo większe 
gdzie tylko starćy i dzieci- nie byli na W y ­
stawie. Dowodzi to skuteczność tego ośrod­
ka propagandowa, gdyż na dużo większe,

zadowolenia udał się p. w ojew oda wraz z 
tow arzyszącym ' mu wyższymi urzędnikami 
w ojew ództw a oraz s ta ros tą  powiatu osz- 
nLańskiego, p. Zygmuntem Kowalewskim, 
do sali gimnastycznej seminarjum, gdzie wo

M O-KW A. 23.X Pat. W R ostow ie n-D onem  w ykryto now e nadużycia, sięgające  
s my 124 tys. rubli. Wśród 114 oskarżonych znajduje się 52 członków partji ko „u- 
nistycznej.

U „ i  „ f „ i 2  i J n . ^ 1 ą 1 >J ’ '  h tc  grona nauczy-cielskiego, auchowienstledwie nieliczne jednostki.
W y staw a  Ruchoma nie ogranicza swej 

działalności do terenu kraju, lecz z polece
wa oraz młodzieży udekorował dyrektora 
seminarjum srebrnym krzyżem zasługi- za

Katastrofa kablowa pod Bdadskrem

* » V  wyi»v.i azianem „ _ p „anji na Pow szechną W ystaw ę Rolniczo - prze- ^  - Wójewoda zasługi P 
brała udział w Międzynarodowej n h v * .mysłow-ą, Luro i nakre­

ślił piękiną sylwetkę obywmtela ziemi Wileń-
™  p o w i n n s o gra n i c zagach Skandynawsko - Bałtyckich w Stok 

hol,tnie. Reprezentowała tam -przemysł pol­
ski, zdobyw ając dlań nowe rynki zbytu i 
odznaczenia.

Podkreślić należy, że swą organizacją 
w-prewadziła w  podziw obcych Na W y sta ­
wie Rumuńskiej przyznano W ystawie R ucho­
mej zloty medal za wzorową organizację, 
zaś z metodami pracy i orgamzacją W y s ta ­
wy Ruchomej zapoznawali się przedstawi-

się do sw ego tylko znwouu czy stanowiska. 
Zakończył swoje przemówienie p. w o jew o ­
da okrzykiem na cześć udekorowanego, p o ­
wtórzonego z  zapałem przez uczniów. N a­
stępnie wniósł p. Luro okrzyk na cześć Ra­
na Prezydenta, Pana  Marszałka Piłsudskie­
go i pana wojewody wileńskiego, który o- 
beoni z zapałem powtórzyli.  Sympatyczną 
tę uroczystość zakończyło odśpiewanie przez

M OSKW A, 23 X. PAT. W czoraj wydarzyła sie w okolicach Briańska  
katastrofa kolejowa, która pociągnęła za sob ą  kilkanaście ofiar w zabitych 
i rannych. Katastrofa spow odow ana zosta ła  przez rozerwanie się pociągu  
tow arow ego, przyczem oderwane w agony, pędząc z szybkością  o k o ło  40 
kilometrów na godzinę, uaerzyły w fdący za pociągiem towarowym  pociąg  

sobow y. W skutek zderzenia parow óz pociągu osob ow ego  spadł z nasypu  
W agon bagażow y i jeden w agon osob ow y  zosta ły  rozbite, a trzy następne 
wagony m ocno uszkodzone.

chwila zostanie dokonana ostatnia w  polu 
praca: wycinanie kapusty. *

, .  t- , chór uczniów seminarjum. pod batutą prof.
ciele rządów F ra n c i ,  Rumun-ji, C zecho^o- Toastu ' oraz „Wyjmawy" Koniora
wacji, b y  podobną instytucję zorganizować , k tńr„ ;dohv,s n r ó |ne -u; nan e. Po. oni-.szcze-
u siebie

Komitet W ystaw y St-okholmskiej stwier­
dził, że W ystaw a Ruchoma była w zorem or-

która zdobyła ogólne -uznanie. Po- o-puszcze 
niu gmachu seminarjum, udał się p. w o jew o ­

d o  kościoła, świeżo odres taurow anego 
dzięki niestrudzonej pracy i energji ks. iNur-- ,__________________________ . . . . .  . u z i e m  i iiuoii  u uzu i ic .  i c u c i  c i i i u i

anrzacji pra. y. Z po,wodu opozmema się k o ' . , kiego. Po sk^m -nt m p idwieczork dirTrlzii I ti/nur na 1/łnrirm nul.o nrzoum-rnion ~ , 1statku , ,Lwów“, na którym była przewożo-ną 
zdołano urządzić w ystaw ę w ciągu jednej 
doby.

Prz j  Kłady powyższe dowodzą, że potrafi 
my być wzorem dla -narodów o wysokiej 
kulturze i wieloletniej pracy na polu gospo­
darczo - społecznem. W ystaw a Ruchoma 
przyb>l'a z 1 dy w dniu 19 października do 
Baranowicz ; urządziła swe stoiska w salach 
i na placu Straży-Ogniowej. W dniu 20 paź 
dziernika o godź 14 nastąpiło uroczyste 
otwarcie wystaw-y.

Na otwarcie przybyli liczni p rzeds taw i­
ciele władz miejscowych, jak to pan Staro* 
sta Emeryk, di iwódca 20 dywizji p. generał 
Pożerski, burmistrz Mackiewicz i zamiejsco-

pp. dyr. L tirów, p. wojewoda, serdecznie 
żegn'any, odjecha. wraz ze swem otoczeniem 
do Krewa. W'dz.

PRZECHADZKI PO PROWtNCJl.

Kozmaltosct
Smmtno teraz na wsi! Cisza zapanowała 

wok. olo, błoto po kolana, na polu pustki, w 
powietrzu tyłku mgla z d ym er k tóry  melan­
cholijnie unosi! się z-kommów I łąk gdzie przy 
lasach odbyw a się pieczenie kartofli, połą­
czone z hukiem „eksplodujących' kasztanów, 

wych przedstawiciel p. ,wojev o.dy Now-ogró- Ciszę tę ,przeryw'a niekiedy także młocka w 
dzkiego inż, Smolski naczelnik W łu Prze- stodole, to znów mędlenie lnu i konopi. Kar- 
mysłowego, p. Nagórski, przedstawiciel tofle spoczyw ają -już. w kopcach —  lada zaś

Będąc onegdaj w Wilnie —  miałem pi-iny 
in teres do O.ikienik. Nie wiele też myśląc, 
podążyłem na plac Orzeszkowej, s ’.:ąa mia­
łem wyruszyć autobusem o godz. 19. W au 
tobusie pustKi, tylko szofer drzemał p r /y  ma 
szynie. Rozbudziłem go wsiadając. Pobu. 
czat coś ii znów zachra-pat... Nagie wszedł 
konduktor i zawołał: ,,,o d jazd !...“  „O boję t­
nie" mi się zrobiło: byłem jedynym p a s a ż e ­
rem do OLkienik* Nabrałem jednak odwagi: 
co będzie to będzie... W imię Bo/.e... Z a trz y j  
maliśmy się na Kwiatowej. Chwała Bogu, 
może choć kto wsrądzie, pomyślałem. S zo ­
fer -z'asyrenował, lecz' ani ducha... Podeszła 
tylko jakaś darrulka i rzekła do konduktora: 
,,-o-tdajtie eto piśmo i karzinoczkti Weinsztaj- 
nu“ . Lżej mi się nieco zrobiło, nabrałem więk 
sżego zaufania do dalszej jazdy. — „ O d ­
jazd!"  krzyknął konduktor. Następnie za trzy­
maliśmy si-ę na Pohulance —  kolo Cerkwi. 
Tu wsiadło jakieś małżeństwo z dzi-eckiem. 
Wołano je Pesią.

ż-owi. Zrobiło się małe zamieszanie Dziecko 
się -nitcierpjiwio.. Niemiłą sytuację zauw a­
żył conduktor i :azał szoferowi zatrzymać 
autobus. Mamusia ze-szła r 'i Pesią „na m o ­
mencik" i po chwili jazda dalej. Podniecony 
tem mężatek, wyją papierosa. —  „Tu .palić 
nie wolno" —  rzekł urzędowo konduktor.—  
„Kiedyż nie wytrzymam, jestem nałogowym 
palaczem odparł .nałogowiec". N o len s \o le n s  
mus.at podporządkować się uwagom kon­
duktora Wustchną* tylko: pomru^zał i m a­
rzy. o chwili przyjazdu. To samo działo się 
i ze mną: żyć dwie i pól godziny bez pa­
pierosa, (przytem v.- pbdróży) to Istne cier­
pienie!... Automobilizm, który się rozwija, 
musi mieć przy dalszych podróżach dwie 
konieczne w ygody: „00“ i palarnię, coś w 
rodzaju jakie są w pasażerskich aeroplanach 
W -mzeciwnym razie, żaden palacz i ż a ­
den (a) z żoiąok;em he? określonej g w a ra n ­
cji, —  w -podróż autobusem nie wyruszy, h.

(ZK)  Pan  Charco t  w  swoim s p r a ­
w ozdaniu  z ostatniej  po dr óży  „Pour-  
qu-oi - p a s “ , w  Akadeniji Unniejjętności 
p rz ed s t aw i ł  badania  i pracę  swoich 
w sp ó łp raco w n ik ó w  i rezul ta ty jakie o- 
s-iągnięto,‘ -

Znakomi ty  badacz ,  głów.nie podkre 
śłił znaczenie i doskonałość  d o ś w i a d ­
czeni..* p rz ep row adzo nyc h  przy pom o­
cy sondy  akus tyczne j  wynalezionej  
p rzez  inż. Marti.

Ten  n o w y  a p a r a t  p ros ty  i prak tycz 
ny,  w p ro w a d z a  do marynark i  n o w y  spo 
só'b nawigac j i ,  r ó w n i e - rewolucyjny 
ja k  -swojego czasu było wprowadzen ie  
sejk-stantu.

Pozwol ił  on po raz pierwszy do ko ­
na ć  .ścisłego so n d o w a n ia  głębokości  
morskiej  pod  pokryw ą lodową.

Pr zy  zas tosowaniu  sondy a k u s t y a  
n-ej m a g a  ,,Pourqu-oi —  P a s “ p r z e ­
p ły nąć  z lrl-and-ji do -południowej Irian 
dji  dokonując pomiiarów i sondowania  
wreszc ie  z całą ścisłością dobić do por 
tu, pomiimś najgęst szej  m,gł)y

Komendant  Gharcot  wyjaśni ł  zna­
czenie a p a r a t u  Mar ti  dla -sz’alup i ku 
t rów rybackich,  zmuszonych do częs-te 
go sondow an ia  g łębokośc i  morskiej  
przed zarzuceniem -sieci. Konstrukcja 
sondy akustyczne j  j es t  opar ta  na b a r ­
dzo prostej  zas'ati-zie: Dźwięk  wy da ny  
na statku,  wys t rza ł  naprzyikład, jest  
p-rędizej lub wolniej  p o w tó rz o n y  przez 
echo z dnia nuorskiegioi, z czego wypły  
wa,  że znając  szybkość  i skalę rozcho ­
dzenia się fal dźwiękowych w wodzie,  
można  z ła twośc ią  obliczyć g łębokość  
dn’ą  pfk tóre dźwięk  się odbił.

Doświadczenia  pr zep row adzo ne  na 
g łębokościach  -od 28 me t rów do 3000 
metrów,  wykaza ły  bezwzg lędną  ści s­
łość funkc jonowania  nowego aparatu.

Di1(7lllflll0 kupna lub aom: ’istracii 
rd ł.U ll 'I w iększego majątku naj­
chętniej na terenach powiatów Bia­
ło stock iego  Grodzieńskiego W ołko- 
w yskiege i K ow ielskiegc. M oże b iC 
obciążony długami, które mogą wras- 
oą gotów ką uregulować. Mam do 
dyspozycji 5.000 dolarów i zaoezpie- 
cten ie  hm oteczne do ?5.uOC ł. 7 g ł. 
Ajencja „ P o k r e s ' W ilno, ul. Królew­
ska 3, le i. 17 80. — o

Krawiec męski

MWimiowfBZ
U ul.Sniadeckich 1—8, róg M ickiew.cza 9

Były krojczy firmy B-cia Jabłkowscy
«  w Wił ie, poleca Szanownej KJijen-

teli robotę pierwszorzędną — Z

\A *  LEPSZY

. Ę G I E L
górnośląski korcernu ,Pr"gr.‘S8* 
oraz KOKS w agonow o i od jednej 
tonny w zaplombowanych wozach  

dostarcza
P rzed sięb iorstw o  H a n d lo w o -P r z e -  

m y sło w e

Id. D 3 U L L
Biuro: Wilno, jagiellońska u,, tel S i l .  
Składy węglowe: Słow ackiego 27,

tel. 14 46 —o

ł l ł H U H W B M W J

A ^ D A JC IE  i
H|j we wszvstkich antekacti i m  
8*1 składach aptecznych znanego Q~ 
■w środka od odcisków

| Prow. R. P A  KR- a  
M f i i r i r r i  i i m r  " ‘ T \

W drodze, gdzieś już za Polukmą, ntala 
Pesia szepnęła coś mamusi do ucha. M am u­
sia sponsowiała i -szepnęła znowu coś mę-

- W Sipóke
-w o tw arcie ilrn „Słoltce“•pilj Dl. CWU'łlIIl!91

ftr. a.
■■■

KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA.

N A S Z  D O M
i gdy.-padał na rękę wra z  z ziarnami żyta 
kończył  —  jak kończy kropla śród. innych rozbita.

PUŁAPKA.

Nie wy sy cha  -nigdy żal, 
t rzciną ob-rosie bagiemko...
Księżyc rmłody wyszed ł  i lśni 
uroczyście,  wyraźnie  i c ienka ; 

zarzucam na sierp jego nić, 
p ro w adz ę  za sobą  w ra z  z w ę d k ą  
i mijam aleję i sad 

i cały dom mijam prędko .
Mijam cały sad,  cały dom, 
da leko b łądząc  oczyma,  
aż księżyc ta rgnie  mię ws tecz,  
na skra ju  t rawnika  za t rzyma;

aż targnie —  i wciągnie  mój wzrok 
na szczyt  na jwyższego  z modrzewi ,  
gdzie sp lą tana  zawisła  nić

FOL WARK NA SZTARNBERGU.
W  poranną ,  -czystą, jaskółoza-ną porę 
c iągną sznurem wózki  nad Sztarniberskiem jeziorem, 
skrzypi-ac suchy  k lekot  czynią 
wzdłuż  folwarku,  gdzie Litwini 
wyrąba li  park,  róże w yr w a l i  z korzeniem 
i izoralii g łęboko grun pod oszenicę  co się teraz -pogod­

nie zieleni.
Dwór  s tary świeci, białym gankiem,  l ipową mową

p r z e m a w i a :
,,Ja'k się mają  moi Pan  z. Panią ,  o d k ą d  zamieszkali,  w

K ras l aw iu ?“ . .

Latają czajki w przedświą teczną  i s łoneczną  porę.  
Na ławkę , pod jesion co tam kiedyśIs tał ,  
przychodzi  pa trzeć  na jezi-aro bl.ady chłopca kształ t :  
.na boku lancę postawił ,  
iz ran wie lokro tnych  krwawi.
Nie dba  na d.ziurę w cz-ole białem,
pa trzy -spokojny, wyrozumia ły ;
bledlziutka twar zą  chłonie .
ksz ta łt  kościoła -co tak pręd ko  nic zadzwoni;
oczami pe łnemi  s łodyczy
w a d ę  głaszcze,  czajki liczy.

„Czyfeuma będźie kt-órka, czy n ieszpory długie?" 
Proces je  ko lorawe dwi-e, na które słońce p taży,  
i zarośnięte,  rozgrodzone  dwa wiejskie cmentarze.

NIE DLA OBCYCH.  
Ten  las, ten ogród,  ten do-m,

Jakieś białe kwia towe prze latują  płatki
—  to  o d  m a tk i .
Puch s łoneczno - s rebrny  lafa
—  to iod brata.

RoZIA.

w s r eb rne go  świa tła  zalewie.
I oto s toimy tak
a n  na górze —  ja na dole w cieniu, 
a s t rwożony miesięczny p t a k  
lafa między nami w milczeniu.

Ró-zia, chrzestna moja córka,  
w  Wykunisz-kach,  -na jpagórk-u 
mieszka ła  -u Wykun-iowej
—  mała,  b rzydka,  śmiesz,na, płowa.
Bułan-ym Liskieną, niską linijką
—  most,  rów, -gliniasta górka  kolejką,  
p rzeszkody,  głębokie wody,  gęsi na drodze stłoczone.. .  
U wrót  —  Wykiumiowa z Róziią, obie s t ro jn e jw  ch-ustki

czerwone .

P taszki  p i sz czące  dysz,kan,tem 
boczą  się na czajtkę z ainaran tem.  
Słońce z cieniów splotło wian 
nad  nim —  bo s łaby  od ran.
(Wie lu  było tych co z ntm osłabli.. .  
Zginąć przyszło od kozackich szabli. . .)

P U S T E  MIEJSCE.

T a m  na rozs-taju krzyża nie wolno było stawiać. . .
Za Murow’anką,  nieda leko Krasławia.
D y rw a n  po ra s t a ł  piach. Na pagórku  Kar ’eń leżał.
Cóż człpwiiekow-i po tej p u s t ce ?  Ledwie zając tam c z a ­

sami przebieżał  
Jas t rząb  krążył  wysoko. . .  Kwilił, kwilił, kwilił...
T a m  pus to i dziś. Tam p o w st ańc a  Moskale  zabili.

STODOŁA.
Stodoła była ciemna,  s reb rna ,  cicha i pus ta :
latał  p o  nie- pył o-stry i os iadał  -na ustach,  
u 'góry. u samej  góry 
miga ły jas-k-ółki p o  dziurach;  
z prze-niki-iwem ćwierkaniem 
kłó-ciły się >zi wróblami.
Mech sterczał. . .  krył się głebiej.  Gdzie  wyp adał  ze szpar  
pr zez  o twór  malusieńki- biegł  słoneczny żar, 
lecz przesiany  przez szparę ,  przez słomę ; pył 
był ju-ż w y g n ań cem  świa ta  środ ciemności  brył,

A w czas wojny  w wielkim dworze  u klucznicy 
Rózi'a była -pierwszą poś ró d  dz iewcząt  tanecznicą.  
Furka ła S([x>dniazkami niezdarnie,  
zab ie rała  masło i padtzenki ze spiżarni.
Skarży ła  -się pow ażna  Monika,
że si.ę Ruzia w  nocy z do-mu wymyka,- ;
ze budzi  lo-kaj'a s iwego i g rubą  gospodynię
gdy w  okna  o swiicie ch-yżo w b ie g a  po d-rabmie.
S tróża p rzekup yw ała  butelczyną,
o g ro d o w y m  r o z d a w a ł a  win-o!
Mar twil i  się w szyscy  -sz-ozerze, , 
g dy  uciekła z Moskalem żołnierzem.
Żaiii się lokaj,  kucharzowi  żalił:
, ,Ach, j'ak źle my -naszej Rózi- doglądal i" .

Cz'ajiki latają i kwilą...
Pochyla  się żołnierz,  pochyla,
żegna  -się krzyżem, o korzeń się potyka,
na lancy się wspar ł  i —  chciat  coś rzec... i zn iKa .

Wie dobrze jpobożnyTj łagodny okoliczny gmin, 
że nad jeziorem czasem widny n ieboszczyka polskiego

-pana zabi ty młodszy syn

WABOLSKIE JEZIORO,
Tam,  nad W abal sk i em  jeziorem 
czajki  odp ra w ia ją  nie-szpory.
Jutro nied-ziela... W Liksnie -kościół rozbity,  
w  Iłł-ukszde też... Lamentują  po wioskach  kobiety.  
Niema komu się -nnodilić, na we t  kleryk i ten leży chory.

CHORA GRASSYLDA.

Mal-cńka G ras sy l da  chorowała  od lat na barłogu.
Były ciotki- uczone i b a b k a — -z Drui aż— ogląda ła  jej

nogę.
Raz zdawało -się że zdrowieje,  d rug '  raz że u-miera... 
Aż którejś  Wie lkanocy  sprowad-z-an-o z za siedmiu mil

konni, felczera. 
Koń —  najmniejszy n-a swi tc ie  — i z’a oknem stał k rę ­

cąc  szyją,
a Gra ss y l da  z -pieca widz ia ła  jak felczer z ma tką  gada ,

z ojcem wódikę pije.

DW A KOŚCIOŁY.
Kościół w Indrycy,  dru-gii w Warnowic-zach 
p o  d-wóch -stronach Dźwiny  -dwa święte oblicza,  
d.zwonnice dwie py ta jące jędna  drugiej :  z

te porosłe  cząbrem manowce  
—  to -nie są wiersze d.la was ,  
to nie są wiersze -dla obcych !

Stoją tu  w czcionkach  zaklęte 
grządkami  na  s t ronicach,  
ale ten-'kto to żywe em spamiętał ,  
tylko tan -si-ę może zachwycać .

Mówi,-do- mnie dzień moi powszedni ,  
mówi noc od dni a  s a m o tn i e j s z a :
, ,0,cz-em bajusz? Co to znów za jed-m?
Ja-kże krąg  twoich widzeń się zmniejsza!
Krąży ikoło mnie zjawa, 
coś jaik kocur o szarej  sierści, 
coraz  wężs-zy mój widnok rąg  się stawa,  
coraz zac iska  się pierścień.

I mruczy  i skuczy  ; łapami  powłóczy,
śmieje isię twarzą  zawiędłą,
a.-gdy taniec ustanie  szepce  w ucho

pytanie :
,No i -cóż ci si-ę znówu uprzędło? "

Więc  przędą  się brzozy szumiące 
i miedze ubożuchne,
a z-jawisko tuż bl isko ust'a wąskie  zaciska 
i skrz-e.ćzy:;Ą,Próchno... Próchno. . ."

Taki u jad  em mi drogę  mości,  
tak szyd-zi —  aż me mam siły 

i az wszystkie  T A M T JE  piękności  
na pomjoc mi ws ta ją  z 'm ogi ły ._

I tka się dywan ogrom-ny, 
przed-ziw-ny, acz zbladły gobel in:  
to Co- zcz^z-ło i to co iprzytom-ne, 
powsta je  i ściele się ściele.

Studnie „ ba-gn'a i j-ezior toń nagła,
1-ni.me dzieweczki  i w płótniankach

chłopcy.. .
Lecz cokołwiek się s tw orzy  —  tytuł 

t rzeba  położyć 
,,Dl-a Swoich —  nie dla Obcych" .
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P o  r a z  p i e r w s z y  o d  c h w i l i  i s t n i e n i a  „ W o l  

i T r v h u n  “  7 r l a n x  =ip f a k r .  ż l  ui’a  uoec. innej T ry b u n } ” zdarza się fakr, że (tf-a gośc in ­
nych jej szpaltach zabiera glos akademick;. 
Sodalicja Marjanska. Pozwalam) sobie dzi 
siaj skorzystać z uprzejmości ..Odrodzenia”, 
chwila bowiem obecna jest dla nas mon.cii 
tem szczególnie ważnym, fą to ze względu 
na fakt, że"stoimy w 'przededniu zjazdu a k a ­
demickich związków sodaliąyjrnych mającego 
się odbyć 'w Wilnie w początku listopada 
rb. W  dnia 1-go 2 i 3-go listopada zj-adą 
s.ę do Wilna przedstawiciele sodalicyj ze 
wszystkich miast uniwersyteckich rep rezen­
tujących wszystkie ośrodki akadem, a więc 
Kraków, Lwów, W arszaw a, Poznań, Lu- 
blin Gdańsk. P rzybędą by wziąć udział w 
obradach czw artego zjazetu (Śodalicy-jaiejgęljS 
który ry m razem będzie gościło Wilno.

Żjćzd ma dla nas znaczenie ogromne, 
na porządku dziennym bowiem przewidzia­
ne są 'sprawy zasadnicze o pierwiszorzędnem 
znaczeniu. Przedewszystkiem więc dwa z a ­
gadnienia: 1) Spraw a reorganizacji związku 
i zcentralizowanie życia sodalicyjnego, 2) 
.-,pra;wa kontaktu i współdziałania z mnemi 
organizacjami pokrewnemi („Odrodzenie” 
etc.). Jak bardzo  obie te spraw y są ważne 
] aktualne dowodzić chyba nie trzeba. Cho­
dź' tu o zorganizowanie i skoncentrowanie 
akademickiej 'akcji katolickiej, chodzi o to, 
by ruch katolicki'.nie rozbijał [się, by się nie 
s p a l i ł  na panewce w szeregu drobnych wy­

s i łkach ,  ale by s tw orzyć  wielki jednolity 
front katolicki1 obejmujący wszystkie uczel­
nie w yższe całej Polski, by z g a d n ię t e  szczy 
tnemi hasłami młodości myśl katolicką ze 
strzelić w jedno ognisko.

1 to są właśnie d w a  główne postulaty 
zjazdu wileńskiego. Najpierw zcentralizować 
akcję sodaiicyjną, a potem tą akcję skoordy 
nowa, z piratami „Odrodzenia” i z całą wiel 
ką akademicka pracą katolicką.

W  zjezdzie tym, mającym tak wielkie 
zadania, my sodalis!"wileńscy, jako g o s p o ­
darze układający porządt k dzienny i biorą 
cy w niem udział „in g rem io ”, mamy odeg­
rać pierwszorzędną rolę i dlatego, gdy na 
nas spada ten tak trudny a szczytny oho-' 
wiązek, chcielibyśmy'“wiedzieć, że nie jesteś­
my 'ooosobnieni, że mamy za sobą zrozu­
mienie i-życzliwość ogółu młodzieży kato lic­
kiej że nasze poczynania  znajdą echo sym­
patii w sercu wileńskiego ogółu akadem ic­
kiego. A d r  tego trzeba przedewszystkiem 
rozwiać m yt uprzedzeń i orzesądów, jaki 
sie od lat wytworzył dokoła naszej orga­
nizacji. P ią tego  skwapliwie korzystamy z 
dzisiejszej sposobności,  by odsłonie nasze 
praw dziwę oblicze i móc choć w części przy 
czynić się do likwidacji „ tradycyjnych” 
p rzesądów  o bigoterji. klerykalizmie’ i bit r 
noścl

Ce! -sodalicji możemy ująć krótko , w 
jednem zdaniu, które jednak najlepiej wy- 
c

ny -czteiirków wyraża się fak następuje: w 
1923— 24 r. 5„ w 24— 25—  15, 25— 26 

31, 26— 27 —  29, 27— 28 —  32, 28— 29 
—  36 i ostatnio, po przyjęciu abiturjentów 
liczba członków przekroczyła cyfrę 40. O bo­
wiązki' przewodniczącego pełnił, kolejno kol 
Iwanowski, Strzałkowski (2j-7 lata), Józef 
Gra-se-wicz (2 lata), Bronisław Grabowski i 
ostatnio w roku akadem. 1929— 30 kol. S te ­
fan Fundoiwiicz. Jemu też przypadnie za­
szczy t otwarcia wileń-kiego zjazdu sodali­
cyjnego, z którym tak wielkie i szczytne n a ­
dzieje wiążemy. Dziś ■oczekując obrad zjaz- 
d.u, jesteśmy przekonani że Wilno nie z a ­
wiedzie, a  zaprosiliśmy' zjazd d o  Wilna, bo 
byliśmy pewni, że tu w cieniach W szech n i­
cy Batorowej młodzi pionierzy ruchu katolic 

n  znajdą najlepszą, najczystszą atmosfe­
rę, b) go. pchnąć  na nowe iszerokie tory, a 
także bo wierzyliśmt- i wierzymy, że ze 
strony młodzieży wileńskiej nie zabraknie nu 
-ty 'szczerej i serdecznej życzliwości. Gwoli 
wytworzenia  tej ciepłej,, życzliwej atmosfe­
ry dziś te parę słów 'Skreślamy. S.

N i starcia
W  tydzień po uroczystem • rozpoć,żęciu 

roku akademickiego sypnęły jak z rękawh 
inauguracyjne zebrania urganizacyj akademi- 
mickich w p e n u sz y n  rzędzie ideowych. Ro 
zmach i pośpiech z jakim zebrania te są  u- 
rządza.ne świadczy -o znacznent ożywieniu 
życia organizacyjnego na USB.

leżeli chodzi ,b czas, to „Odrodzenie” 
wszystkich ubiegło. Poróu nywąój różnych 
mauguracyj nić; możemy, bo niektóre dow 
Łychczas się nie odbyły lub nie mamy jeszcze 
sprawozdań z ,ch przebiegu.

Zresztą jeżeli chodzi o pierwsze urgezy- 
ste zebrania w roku to zwy kle bywają one 
do siebie bardzo podobne. Podniosłe p rze­
mówienia, referat ideologiczny, lepsze lub 
gorsze przygotowanie szczegółów technicz­
nych, taka lub inna frekwencja...

0  zebraniu inauguracyjnem „O drodze­
nia” które odbyjo’ się w niedzielę 20 hm. w 
sali 5 .tej USB dałoby się dftżo dobrego p o ­
wiedzieć. Słowo wstępne JM ks. rektora taK 
podniosłe jf serdeczne zarazem w życzeniach 
pomyślnej pracy na przyszłość; głęboko ży­
ciowo ujęty referat -docenta dr. Iwona Jaw or 

. skiego pjt. „Etyka a polityka” wiążący się 
nie tytko z polityką starszego społeczeństwa 
ale ściśle dostosowany do bolączek nasa.ogo 
życia akademickiego; przemówienie próg,ta­
mowe kol. H. Dembińskiego i wreszcie r e ­
cytac je  i autorecytacje kol. kol. Arcimowicza, 
Bujnickiego i Wierzbickiej, tworzyły całość 
bardzo udaiiną i nieprzeciętną. Sala 5 ta naj 
większa z wykładowych sal Gmachu Głów­
nego szczelnie zapełniona.

naradach. Nic nie można dowiedzieć się kon­
kretnego. Alej<się coś dzieje. Zapowiada się 
iżiiteiJjcie akademików popłynie w tym roku 
niebywale wartkim strumieniem. Cz; to sp ra ­
wił jubileuśz, czy przypomnienie dawnych 
promrbnjistych czasów ’3 Nie wiemy. Ale znac 
we wszystkich organizacjach niesłychane n’a 
tężenie, ogromny rozmach. Zobaczymiy.

Juz -się coś robi. Koło Polonistów spisku­
je nad czem śte  jedną z naruchliwszych orga- 
nizacyj wileńskich, klubem Włóczęgów, z 
niemniej ruchliwym chórem Akademickim. 
Co to będzie? łapcie za guzik Cześka Ma- 
łegajpł przepraszam kolegę prezesa i pytaj­
cie. Ale uprzedzam, że i on .złapie n a s 'z a  
guzik i zaprzęgnie do p r a c j . Do pracy wiel 
kici, .pięknej i radosnej.  Chcecie? Idźcie, i 
pytajcie Nie myślcie, że ,po was przyjdą.

I S.T.O. zdaje się zamyślać ezemś.
Cech ‘w. Łukasza robi tajemnicze miny. 

Coś przygotowuje wokół czegoś się krząta. 
Co...?! Szopkh? Ta, którą ze łzami w oczach 
pożegnaliśmy dwa lata temu? Ależ pokujcie 
pokażcie! Coś się jednak  robi na USB.

1 Srza..., może tc są tajemnice? Może są 
to niespodzianki. Przecież i tak nic nie w ie ­
my. Czyż co powiedziałem? Milczę jak ka­
mień.

Tylko jTadz.ę. Radzę Wam, świeżo p rzy ­
byli koledzy, i koleżanki, pardon... Koleżan­
ki i koledzy, nie czekajcie bezczynnie. Szu­
kajcie. W kradajcie się między starszych, oni 
W as czekają. Zdobywajcife Rzeczpospolitą 
Akademicką odrazu, oa pierwesz,ego,'.roku. 
Nie czekajcie lat, by wejść 'w nią, gdy już 
trzeba ją będzie opuszczać. Nie oglądajcie 
tylko sceny, bądżcięAsami aktorami. A ja.. 
a wam nieco uchyliłem zasłony i pokazali m 
ak jest tam... za kulisami.. Aloże1 popełni 

lem ii.edlyskrecję. Ak stało 'się.
I nie wiem, czy jej jeszcze kiedy nie 

,p'opełnię?
Pracownik.

W  piątek  dnia  25 października 1529 r. za duszę  
S. ‘j*  P.

lózely Żukowskiej
oubędzie się nabożeństwo żałobne 
po-Bernardyńsk.m po nabożeństwie 
cmentarzu po-Bernardyńsicim.

O czem  Z L w ia d a m ia ią  Mą Ż 1 DZIECI.

Z  ped t a n i  dimarshisl
Głos Akademika. — Dwutygodnik W a r ­

szawą, ul Nowy Świat 21— 4, redaktor  
W acław Zagórski). Ton zasadniczy i -ponie­
kąd ideowy nadają pismu dwa pierwsze.ar- 
tytoulyA/;,Myśmy przyszłością narodu” i 
„Bratniakami winni rządzić rzetelni samlopo- 
mocowey wybrani prze-z -ogół akadem ików ” . 
Pierwszy, duść ostro krytykując młodzież 
dzisiejszą, dochodzi do ostatecznej konkluzji: 

Musimy 'znaleźć wreszcie tę os centralną 
naszego życia, tę wielką ideę, dla której g o ­
towi będziemy żyć, czy też złożyć jej w sz y ­
stko w ofierze” . Na te wnioski zgodzić się 
miożna tale... Ale w końcowych wynikach 
nie widać jakoś  drogi do szukania tej .dei. 
1 stąd artykuł ten jes t tylko- „poniekąd” ide­
owy —  brak jest. w  nim skonkretyzowanej 
ideologji, Jest tpwspecjalnie jaskrawe, gdyz

W niedzielę odbyła  się uroczystość  
poświęcenia placówki, powstanie tktó- 
rej oczekiwane było  przez społeczeń­
stw o w ileń'kie oddawna. Mamy na 
m yśli schronisko dla żebraków i nędzy 
wyjątkowej zorganizowane Drzez K o ­
mitet Społeczny pom ocy biednym oraz 
walki z żebractwem i w łóczęgostw em .

Komitet ten działający pod p*ze- 
wodmetwem p. Antoniego i G łow iń­
skiego i ks. kanonika Kuleszy w ziął 
na siebie trud osw obodzenia Wilna 
od uporczywej plagi żebractwa.

Przy wydajnej pom ocy JE. ks. 
arcyb skupa Jałbrzykowskicgo, który 
< tiarował na ten cel 2.500 zł. ofiarno­
ści społeństw a oraz Wil. T-wa D o b ­
roczynności ofiarującego lokat udało  
się zorganizować shronisko. Przezna­
czone na ten cel Dięć sal odnow iono  
oraz urządzono tak, że dziś umieścić 
mogę, 65 o só b . K oszty odnowienia 
wyniosły 7.500 zł., zakupienie mebli 
bielizny i pościeli ponad 4.000 zł.

Aktu poświęcenia dokonał JE. k s ,  
arcybiskup Jałbrzykowski nawołuiąc 
w przemówieniu swem do ofiarności.
Chcąc dać dobry przykład JE. zadek­
larował sam tysiąc złotych.

W uroczystości poświęcenia wzięli 
udział pp. prezydent Folejewski, ław ­
nik M aleszewski, naczelnik Jocz o>-az 
liczni przedstawiciele społeczeństw a.

Jak wynika ze słów  dr. Maleszew- 
skiego przem awiającego po ks. Ku­
leszy Magistrat zobow iązał się op ła ­
cać 30 zł. m iesięcznie za każdego  
ulokow anego w schronisKU żebraka, 
a nacz. Jocz przyobiecał poczynić 
starania w Ministerstwie aby .zwróciło  
sum ę wydatkowaną na remont lokalu  
oraz subsydjow ało odrem ontowanie 
dwuch następnych sal co pozw oliło  
by na udzielenie przytułku następnym cy tej legitymacji, czy żebrzący za- 
60 żebrakom . sługuje na wsparcie. System  tan unie-

Z chwilą zrealizowania tego pro- możliwi zawodowym  w łóczęgom  upra- 
j .ktu. dotycząca Wilno klęska żebrać- wianie sw ego procederu, a Wilnian 
twa zostanie całkowicie Drawie usu- osw oD oazi od natarczywych ooerwari- 
nięta. Zadaniem Koiniietu będzie teraz ców grasujących dotąd bezkarnie, 
siwierdzenie, który z żebraków jeat Zarząd Komitetu projektuje urzą- 
r^eczywiście poabawiony m ożności za- dzenie w następnych dwuch salach 
robkowania i m oże być um ieszczony „domu pracy“. Tu osadzeni będą na 
w schronisku. m ocy w yroków sadow ych, żebracy i

o gedz, 9 ej, isn o  
nastąpi pośw ięcenie

w KoSciele 
pomnika nc

I  S f j B d E f
Jedna z wielu...

Młoda Rocha Lanel, była jedną z wielu  
cfiar agitatorów komunistycznych nasła­
nych dla tumanienia młodzieży której tak 
łatw o pr’erież w m ówić, że bolszewizm jest 
w stanie stworzyć raj na ziemi, a iaea w ol­
ność, rów ność i biaterstw o w życiu co -  
oziennym tadzą się tak wprow adzić, jak o 
tern głosili w elcy teoretycy.

Wciągnięta do szeregów  Kompartji Za­
chodniej Białorusi musiata zasłużyć sobie 
na zaufanie prowodyrów, którzy wykorzy­
stywali ją do ronoty niebezpiecznej, jak: 
przechowywanie nielegalnei bibuty i kolpor­
tow anie jej

Zwykły '.os począikującyh, rozentu­
zjazmowanych „rewolucjonistów*, których 
rękami wyciągają z o gai a kasztany (czytaj, 
dolary nadesłane z M .ńska) aob tze  ukryci 
przewodnicy.

P«-owoiyrzy zostali nieujawnieni, a 
m ieszkanko Laneiówny, ^onarska 39, trafi­
ło  rz  czarną listę policji.

Rewizję zrobiono wtedy, kiedy właśm e 
przymesta ona transport.

Nie pom ogły wykręty, zwalanie wtny 
na „nieznajomego*, który prosił przenoco 
wać i t. p.

Sąd skazał Lanelównę na 4 lata c ię ż ­
kiego więzienia, a apelacja nie przyniosła 
zmizny

Nauczona smutnem doświadczeniem  
wyrzeknie się snów „raju kom unistyczne­
go*. ty)

Żebracy, dla których zabraknie.w łóczędzy recydywiści.
, . ■ , • . .. . . . . .  - . , . , , będąc wstępnym artykułem w pierwszym

: ze lipie całą is totę organizacji . Oto Sodalicja W szystko to są objaw y b. pomyślne i dobjzc  numicrzie pisma, stanowi on nkmrko program
M arjańska dąży do pogłębienia i rozpow- świiadczące o wynikach pracy odrodzeniowej j^eowy, imj< w ytyczną 
szechnienia idei katolickiej wśród s-połeczeń- Jednak jeżeli c h c e m y  zwrócić uw agę n a  Drugi arłj kuf -przeoś
atwa. Że zaś wszelką pracę reformatorską fnernty ,n aj istotniejsze w tej inauguracji, na  ,jziaia iności ” .............

mom-enity niewątpliwie j-euyne w swc.m ro ­
dzaju i niepowfarzające się w innych inau­
guracjach akademickich, to nie należy ich 
szukać w samem zebraniu inauguracyjnem 
popoludiniowem.

o-d siebie iprzedewszystkK-m zacząć należ-y, 
więc ze szczególną starannością dążymy do 
utrwalenia i wydoskonalenia w łasnego św ia ­
topoglądu katolickiego. T ak  zaś pojęty i 
kon-sek .vcntn'e wicielany cel wyklucza już 
a  oriori słuszność wszystkich wyżej wsj>om- 
nianych zarzutów. Jeżeli bowiem jaK się 
rzekło, dążymy d t  -katolicyzmu konse­
kw entnego  i głębokiego, to muma tu miej­
sca, an na bi.goterję ani na klerykalizm, lub 
bferność. Biorąc katolicyzm konsekwentnie 
zwalczamy bez .kompromisu wszelką me- 
konsekwencję religijną, bez względu r,a to 
skąd  ona płynie, czy z braku Jszczerych i 
głębokich przekonań chrześcijańskich, .;czy 
też z przeegza-ltowania religijnego. Dlatego 
zwalczamy i Dołępiamy typ katolika „nictryi-j 
k ow ca”, katolika będącego nim tylko z m e­
tryki. tylko de nomrne, lub też katolika dla 
interesów gry partyjnej używającego re 
gję, dła politycznych afer. Ale też nie mniej 
bezwzględnie tępimy leszcze wstrętniejszy 
dla nas typ płytkiego, jak uroczystego bigo- 
.a, u którego religja -ż-amiast b>-p bodźcem 
i .mouisem staje się przeszkodą d'o życia i 
radosnej p racy twórczej.

Tak zaś niechętnłe przez ogół w idzia­
na i -spotykająca -się z tylu zarzutami, duża 
dyscyplina organizacyjna służy właśnie tym 
celom, ,est bowiem sprawdzianem siły i 

iJszczerości: przekonań wśród -członków. Jest 
to  akby brama wz-niesiona dla sanacji s to­
sunków w organizacji. Tu bowiem nic prze 
ciśnie się żadna obł-uda i pęknie każdy b a ­
lonik wydęty sztucznie świętoszkostwem. A 
•stąd gw'arancja elementu napraw dę warto, 
setowego i konsekwentnego.
0 Stosując jiednak względ-em -członków te 
wysokie wymagania, jednocześnie staramy 
się -najskrupulatniej miikać ’ wszelkiego p o ­
nurego ascetyzmu, najwięc-ei ceniąc radość i 
młodzieńczą -wierwę, jak przystało na prawo 
witego akademika. A że nic są to tylk-o n a ­
sze ,.pia desideria” o tem świadczą wszyst 
ki-e zebrania miesięczne i -sekcyjne, j>ełme 
natu-alnej prostoty i o\v:ane iście akademic- 
k'm humorem.

Ile :aś praw dy ima w sobie zarzut nai 
bardziej rozpowszechniony imputujący soda- 
li-som chęc rzeźbienia tylko własnycł. kapli­
czek duchowych, a wnikania czynu na zew ­
nątrz, to zaprzecza temu chociażby taki fakt, 
iż przeszło 80 proc. sodalii>ijó'W poza  własną 
o rg an h a c ją  pracuje jeszcze w  szeregu i r - 
nych stowarzyszeniach nau ko w jch  i'Społecz­
nych. W  -obecnym zaś zarządzie na ośmiu 
czJt nków-, niemy obok jednego członka z a ­
rządu Bratiiiei Pomocy, pięci-u członków 
koła nu Jyków. trzech korporantów z . Lco- 
"li-danj' i ipo jadnym przedstawicie! u Koła 
PoDnistow, Odrodzenia i Lechji. A więc gdv 
liczba członków' wynosi 8, to przynależność 
organizacyjna wyrazi -się cvfrą 12, nie licząc 
tego, że trzech z pom ędzy -członków pełni 
funkcje asystentów. Ciekawą jest rzeczą, 
czy choć j  edna -organiza cja studencka na t-e?i 
ren,e U .SB. może się poszczyc-ić aż tak 
w?elk-'em zainteresowaniem naukowem i 
społecznem .wśród swyych członków. Do­
p raw dy  gdyby urządzioma ,sui generis, licy­
tację na t-en -etmat, to chyba zajęlibyśm 
•prenwsze miejsce w całej Pzeczp pospolitej 
Akademickiej. A wobec tego, jakże bezpod­
stawnym, jakże dalekim od p raw d y  j-est z a ­
rzut rz tkumej bierności.

o s a m r  też zresztą mówią dotychcza- 
r e zd ta ty  pracy •sodnlicyjnej,'  które 

.noc  b .rdzo skromne, jednak ja-k na pięci-o 
letnią p race w  tak stosiiinkowo sżlczu.ołcm 
gronie., m-ogą już inas bronić sodalisów przed 
^ r z u t e m  bierności. Pracujemy od r. 1924. 
(Przedrem zaś istniał jej zadatek w postaci 
sekcji przy sodalicji paitów). Sodalicja za- 
czy na się naraz i t  jakoiszczunla organizacja 
ztozona z paru -zaledwie osób. Potem stop 
mowo rośnie w  znaczenie i liczbę. Stan liczeb

T ypow em  dla „Odrodzenia” a jednocześ­
nie E’punktu widzenia ideowo - w ychow aw ­
czego niezmiernie w'ażnem było nie tyle sa ­
mo zebranie inauguracyjne, ile przygotowa­
nie do tego zebrania: konferencje rtligune 
w piątek i sobotę, Msza św. w  niedzielę i 
wreszcie to, co zostało określone terminem 
nie dla wszystkich zrozumiałym —  „A gapa” . 
Cóż to jes t  „Agapa” ? Jest to  uczta, skromnie 
mówiąc śniadhme które na wzór pierwszych 
chrześcijan Odrodzt-niowcy postanowili spo 
żyć wspólnie po Mszy, aby w ten sposób 
umożliwić osobom, które przystąpiły d'o ko- 
munji św. obcowanie ze sobą w stanie La 
ski, przyczyniając -się tem samem do zlycia 
organizacyjnego i za-dz.ież.gnięcia -węzłów 
przyjaźni na gruncie najwłaściwszym w spó l­
nych umiłowań i zadowolenia jakie daje 
czyste sumienie i świadomość spełnienia o- 
bo-wiąz-ku. Ze s j m s o Iu i , w jaki „Odrodzenie” 
rozpocz.ęło pracę w roku bieżącym widzimy 
wymźnie dwie rzecZyCę-:

To co mówi o sobie „Odrodzenie” i o 
roli jaką przypisuje religji w życiu indywi- 
dualnem i społecznem me jest deklamn-cją. 
„Odrodzenie” umie wyciągnąć końsekwe-n- 
cje, -i.akid.jpłyną z prawdziwej wiary i nie 
robiąc zresztą nic nadzwyczajnego, dba oto, 
o b y  swym członkom ułatwić -praktyki reli­
gijne aby zrobić dla nich przynajmniej tyle, 
co robił? n iegdyś szkoła średnia urządzając 
kwartalne spowiedzi.

Drugim momentem dalej idącym j - e s t -z ro­
zumienie przez „Odrodzenie” wartości, j a ­
ką w każdej dziedzinie wychowania posia- 
d'a społeczny charakter danej praktyki ćwi­
czenia. Sjiołecznę1 w ykonywanie czynności 
naw et najbardziej logicznie uzasadnionych 
i wiprost oczj wiście wynikających z w y zn a ­
wanych zasad j-est niejednokrotnie jedynym 
skuteczni, m sposobem przezwyciężenia nie­
konsekwencji [wstępowania jednostek, za 
s ł a b y h  na to, aby w yrw ać si™samodziei. 
l.ie z form nieuzasadnionego konwenansu i 
przezwyciężyć to co nazyv,am y „fałszywym
wsty dem'

Z s  knilraDii
Któż sobie nie przypomina wspaniałej 

przeszłości „Kola dram atycznego” —  które- 
gó działalność wzbudziła ongiś na chwilę 
całe Wilno w czasie zabójstwa Bazyliszka?.
Któż sobie nie przypomina o-kropne; kaźni 
studentów na placu Ratuszowym, która się 
o-dbyła 6 listopada 1927 (wkrótce zbliża się 
rocznica —  będzie pewnie obchód uroczy-
*£> ?  ^  ril0^L“ ^ r0 z'apomnial zeszłoroczną tifybimia .nie jest wolną trybuną” Autor ar- 
••adosną im;-.trv kulację, 'która wprowadziła  tyrkulilku twierdzi, że j-uż d-aw ma jyaM oifc  o

Głosu Akademika” 
stawia : muTny stan 

„Bratniaka” warszawskiego i 
rzuca -kilka myśli wcale trafnych, a w k aż­
dym razie zasługujących na uwagę. Autor 
artykułu stwierdza nr. in. iż -z*s;zeregu przy­
czyn -w wyborach do zarządu Bf Pom. nie 
bior-ą udziału wszyscy jej członkowie i żątaa, 
by dla z’aradzenia temu usunąć owie wybory 
z walnego zebrania, przez co zmniejszyłyby 
s j |  takie wmlki polityczne na zebraniach. 
Dalej autor żąda wyborów proporcjonalnych 
a nie jak dotychczas systemu list w ybor­
czych.

Na tem łończy(_się jako tako poważna 
część pisma. Niestety dalej ton pisma zaczy­
na do złudzeni? przypominać sensacyjne 
„czc-wo-niakii” . Dla przykładu króciutki prze 
gląd tytułów:

— „Stypendja dają, al-e —  jak  zwykle 
I— igtodowe”. ,,Tajenni-c’a pieczątki t r am w a­
jow ej” . ,,Bz-dury‘'„ '"iżebranina Obwiepola- 
ków “, „Sprycrarz-e niedojdy” i wreszcie 
w prost -nadzwydzaj-ny „przebój .numeru”, ów 
anons: „W  następnym numerze „Głosu 
Akademika ukaże się sensacyjny artykuł 
p. t. „Ki miłroniitacia za 7000 zł.“. Treść ar- 
ty;k,ul:ków jest godna tytułów. Dzfwimy się 
temu tonowi. Pi-sz-ę „Głos Akademika” we 
wBtgpiip-m artykule, że młodzież musi się. 
kształcić, by później umieć ki-crować nawą 
życia społecznego i państwowego. I, jak 
tw-i-erdzj au tor  artykułu, dziś „cały zapal 
m.loairfeńczy i n o i a  b. efektownie wyłado- 
wiać w ikrzy-kacbwie, t-umultach, czy nawet 
w .zwy klych bóiikach. Ale jakież wartości 
duchowe przyntosą ze isiabą ci ludzie, gdy 
Wejdą do pracy publi-czinej w  sfarszem s j>g - 
lcczeństw ie? Przyniosą ^źe sobą  zacietrze­
wienie, rozwydrzenie .partyjne, które wpaj'a 
się -m ma .każdym -kroku, przyniosą bezmyśl­
ne krzykar.two” etc.

Otóż słowa poiwy.żsA- można doskona- 
rb rbeść  do  sam ego ,„G»qsu Akademika”. 

Jego redakcja również p rzygotow uje  się do 
przyszłej p racy  społecznej, jrublicystycznej. 
Czyjż gdy młodzj vejdą do starszego społe­
czeństwa naw et pisma ideowe przyjmą for­
mę „Expi'essów“ ?

(
Trzeba przyznać, ż-e pod względem tre­

ści pismo- iiest dość ur izni-aicone \ le  nie t'ak 
już znowu, by -wydając zaled'wie pierwszy 
numer twierdzić: „Pisma, dającego w^y^wej 
i ciekawej for-mic obraz całokształtu życia 
akademickiego w danej chwili j opiekające­
go sw ój byt i rozwój na poc/ytności do ­
tychczas w Polscp: Ple było. Sta-n ten uległ 
zmianfe dopiero z chwilą ukazania się pierw- 
s/.egia nunicru „Głosu Akademika” . Dziw­
nie brziinią re tak pew ne  siebie slow’a. Je- 
sz-czć driwniqj'sziyrp się staje fcflctRupełnęgo 
przenrlcz-euia naw,et pokrewnej ideowo „Glo 
sowi Aka-denrka” „Kuźnicy”, stojącej odeń 
znacznie wyżej, której „Glos Akade­
mika" tyle zapożyczył.

Jeszcze słówko. „Glos Akademika” za­
mieści) artykulik p. . „Akademicka wolna

miejsca w schronisku otrzymają spe­
cjalne legitymacje uprawniające do  
zebrania. K ażdy  t  ofiarodaw ców  bę- 
irie m ógł skontrolow ać przy pom o-

Są to dalsze projekty, obecnie 
cieszyć się m ożem y z  tego co już zc  
sta ło  zrealizowane i co gwarantuje 
nam usunięcie plagi żebractwa. W . T.
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ftodt-ntów świeżd przyjętych na uniwersytet 
do Rzeczypospolitej Akademickiej? Któż 
zapomniał? Kogo wzruszenie nie ogarnie na 
wj-pomnienie owej ch-wilki? Czy jest tal.i? 
Nie, takiego niema

\  czwartk , n-arize niezapomniane kocha­
ne czwartki, już  z.e.sźlego roku zaczynałyście 
zanikać. Cóż będzie *ż: wami w tvm roku.

Ginie chwała radosnej Rzeczypospolitej 
Akademickiej, urn?  daw ne  .ambićiu, dawne 
pfeji) eksphnijyjine. Nie urządza się dziś d a ­
lekich wypraw, wycieczek z murów W szech­
nicy na miasto, by je ubaw S ,  rozweselić roz 
jaśnić. A jednak...

Jednak ciche szepty, ci-che •śzmery. ciche 
drżenia podziemne mówią, że nie wszystko 
umarło. Szepczą ściany Sal i kori tarze unit 
wersytetu, mówią Ą  podsłuchanych tajnych

Z KOŁA PRAWNIKÓW. j
We w łorek 22 bm. w  Sali Śniadeckich i  

pi if. d.r. Bossowski wygłosił odczyt p.t. „Jak 2  
należy mdjować prawo rzym skie” . Odczyt S  
zgromadził bardzo liczne audytorjum prze- ■  
ważnie z pi'i rwszego kursu W ydziału Pra- ■  
w nego. Wynikiem odczytu i dyskusji było fi 
s twierdzenie raz jeszcze faktu, że trudności ■ 
jakie wynikają Het ftudjirą-cyih praw o rzym ■  

laskie, ułyu.ą'”  óloz-jficznejpj i abstrakcyjnego 5  
ufjjH>o‘wania norm w prawic* rzymskiem w ■  
pczecrwieństwie do k‘a<2u:stycznego formuło*- ® 
v/ania tych norm w prawic późmejszeth i że ® 
da-dizą S.ę onr usunąć tylko przez w ytrw ałą "  
pracę w bliskim kontr-.kcie z prefe orom. Sk. ■

POLSKA WYTWÓRNIA 
damskiego, m ęskiego i dziecinnego

O B U W I A
Wilno, ul. Wielka 30

Wacław NawlGRi
GWARANCJAl M O D M
Terminowe wykonanie obstalunków  

według ostatnich modeli. 
WYKWINTNA 

KONFEKCJA i GALANTERJA 
KALOSZE ŚNIEGOWCE.

- Z  C E N Y  N I S K I E ,

„w o ln o ść” tej trybuny, mówi, że m'amv 
włas-ną redakcję, że „cały szereg  ideologicż- 
nycn i p-olityczmyeh ograniczeń” czyni z 
„Wolnej T ryb un y” trybunę „Odrod-zenkrw- 
cbvv . i kończy konkluzja:. Przecież tytuł w 
obeonwn brzmieniu miał rację bytu. aojióki 
niogl kogoś wprowadzić w 'olą.l,  Tera/! —  
psu n, budę się nie zda” .

Pomijając iście wersalski ton artVkutu, 
st-wierdz’amy że:

a) 'autor nie znal zupełmie „Wolnej I ry 
J u p y ” -zeszłego roku, skoro nie w.iedział, Ę  
je-st ona kierowana przez Odrodzenie (a mi­
mo to pow aży '  się p isać  o niezina-nych dla 
siebie rzeczach);

b) je s te śm y iw  dalszym ciągu „Wolną 
Trybu,lą ehóć pod pewnemi warunkami;

c) nasze „polityczne poglądy” ograni- 
ćzyły się zaiste do minimum - do „lo jal­
nego stosunku do pn-ństwa polskiego”. 
Czyż może być mniej tego?
Ciekawe jes t bardziej, iż wiele organiz'ac.yj 
politycznych bardzo  ostro  krytvkuje „Odro 
dzenie” (patrz  „Spryciarze — niedojdy” ). 
oadzimy że jest to wyraz mylnego sądu, iż 
jesteśmy org-aniza,-ją polityczną, sądu, którv 
s-ę iiila jeszcze gdzieniegdzie Inaczej- sobie 
tego wytłumaczyć nie umiemy. Bo nie 
chvcm\ -przypiiRzcżać nawet, iż.-ci którzy tak 
o s t ra  n: s n apas tu ją  5ą wrogam.i tej nauki, 
k tórą wyzna.iemy. —  Nauki’ Kościoła kato- 
hckiego. C‘— vek.

Ze -w-zględow od nas niezależnych zmie 
m am y godziny urzędowania (lokal „Odro- nastęoujące:
■dizen.ia”, Uniwersytecka 7— 9) 7. 10— 11 na 1) KMkanaicie spraw zatwierdzenia pro
12- -1 we wtorki.

Graniczna konferencja polsko-litewska
W ubiegły wtorek odbyła sfę w rejonie powiatu wileńsko-trockiego 

konferencja graniczna polsko litewska. Strona polska stanęła na stanowisku  
iż należy przedsięwziąć jakieś kroki zdecydowane ażeby położyć kres ciąg­
łym  nieporozum ieniom  i zajściom  granicznym, które, mimo częstych tego ro­
dzaju konferencyj ciągle n ają m iejsce. Starosta Łukaszewicz wymienił przy- 
iem szereg faktów, które świadczą o  świadom ie złej woli ze strony zarów- 
ro  poszczególnych funkcjonariuszy litewsk ej straży granicznej, jak tez jej 
dowództwa. W odpowiedzi na to przedstawiciele władz litewskich usiłowali 
całą konferencję sp-owadzfć na pole politycznej dyskusji, potrącając co  
chu/ilę momenty ogóino-pollivczne i rerytorjalne, cc w znacznej mierze 
utrudniało prace konferencji. Delegacja polska w ysunęła projekt, żeby na­
dal służba patrolowa zarów no poisita jak litewska odbyw ała się w od leg ­
ło śc i 5 m et-ów od linji granicznej, czyli żołnierze obydwuch stron m uszą  
Dyć wzajem od siebie oddaleni o  i0  metrów. Delegacja litewska w zasa­
dzie aprobow ała projekt polski, zastrzegła jednak, iż przedłożyć go musf 
władzom  centralnym do potwierdzenia. (b)

K R O N I K A
wsi. położoi.ycn  w pcw . W ileńsko*Trockim. 
Świąciańskfm, DziSnienskim i Oszmiań-
SKim.

2) Sprawy ustalenia wynagrodzenia za 
przejęte na rzecz państwa majątki: O lesz- 
czyńce, Sz-m-, Strab^zczp na i Szerje-Sesz- 
ki, gm. M ikołajewskiej, yow . ■jDiismeńsk.e- 
go b- własnoSć Franciszka-Leopolda K o­
rzeniewskiego.

3) Sprawy zatwierdzenia projeKtów 
przym usowego zniesienia słu iebnoSci past­
wiskowej, ODc ążającej doDra ziem skie Ja- 
szunj, gm M ało-Solecznickiej, pow. Wileń- 
sko-T rockiego.

— (y) W  trosce o  zd ro w ie  m łod zle ijr  
szk o ln ej. Dowiadujemy się że M inisterstwo 
W. R. i O . P, zadecydow ało zorganizowanie 
specjslnsgo kursu d:a lekarzy szkolnych  
(od 1 15 grudnia).

Kurs ten ma na celu wskazanie ieka- 
rzon szkolnym  podstawowych zasad koh- 
trob nad zdrow otnością m łodzieży w wieku 
szkolnym , zwalczanie zgubnych nałogów

WOJSKOWA
—  (a) Kto staje do zebrań kontrolnych.

Dz,ś, 24 jjazdziernika do zebrań kiontóolny-ch 
s tają rezejr-wiści urodzeni w roku 1904 naz­
wiska których zaczynają  się n-a S.

Jutro zaś  stają również urodzeni w roku 
1904 z n'azwiskam. rozpoczynającemu się na 
T  U.

POCZTOWA

—  (y) Karty zleceniowe do 1000 zl.
Min. Poczt i Telegrafów zreformowało dla 
wygody sfer przemysłowo handlowych prze­
pisy o t. zw. kartaoh zleceniowych służą­
cych -do ściągania wierzytelności zaciąg­
niętych nie w formie -wekslowej.

Dotąd za pomocą tych kart  zlecenio­
wych można było ściągać długi do 100 z!., 
a od 1 listopada r. b. maksymalna kwota 
karty zleceniow-ej zwiększona zostanie do 
1000 zł.

—  (b) Ruch jwcztowy w cyfrach. W
ubiegłym miesiącu nadano  z Wilna: listów 
zwykłych —  2994.334, listów poleconych — 
65139,’ listów wartościowych —  2341. zleceń 
pocztowych —  13083, dokonano wipłat na 
P.K.O. —  10660 na sumę 49312955 zl. na 
desłano czasopism —  427,402, depesz — 
11786, rozmów mięozymiast-owych (telefo­
n iczni ch) było 16.658.

W  tym samym czasie przyszło do W il­
na: listów zwyczajnych — 2.600.000, listów 
polecony-ch —  57847,, listów w a rtościo-wych 
9771, zleceń p ocznow ych  —  2126, dokona­
no wpłat na P.K.O. —  4014 na ogólną su­
mę —  627650 zł., nadesłano czasopism 216, 
944, nadano depesz —  13499, rozmów te le ­
fonicznych międzymiastowych i- międzynaro­
dowych zanotowano 25221, ruzmów telefo­
nicznych miejscowych —  1341.860

AKADEMICKA.
—  Zarzad akademickiego związku spor­

tow ego podaje do wiadomości, że z dniem 
1 października b. r. sekretarja t związku b ę ­
dzie czynny we własnym lokalu (św. Jana 
10) w jronUdzialiki, środy i piątki od godz. 
19 do 21 prócz świąt.
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U w a g i :  pochm u.no.
MiBimum za ćoaę  +  2 C 
Mazimun. za dobę -t- 9 <
Tendencja barometryczna: w zrost ciśnienia.

URZĘDOWA
— (y) Powrót p. w ojew ody W dniu 

wczorajszym powrócił z W arszaw y i objal 
urzędowanie p. wojeiwoda Raczkiewicz. W 
poniedziałek p. wojewoda wziiąl udział w 
obradach z-jazdu wojewodów, a we wtorek 
przyjęty b}! przez: ;ministró-w: Staniewicza, 
Matuszewskiego i Prystora

W dniu wczorajszym złożył p. wojewo- 
uzie wizytę nowomiamotwiany dyrektor okr. 
dyrekcji kolejowej w Wilnie -p. inż. K.?-Fal- 
kowski.

— (c )  K on tru ła  I bad an ie  m ięsa  
w ęd lin  i s ło n in y , w p row ad zon ych  do  
obrotu  na o b s z a r ie  a  W ilna. P. W oje­
woda Wileński zarządził c e  rastęDuje:

1) W szelkie transporty mięsa surow ego  
ze zw ierząt rzeźnych, lak to: bydła rogate­
go i cieląt, ow iec, kóz, świń i źwierząt 
jednokopytowych, oraz wszelkiego rodzaju 
tranuDOrty wędlin i słoniny, niezależnie od 
icn wagi, wprowadzone w jakikolwiek sp o ­
sób do obrotu na obszarze m. Wilna, winny 
byc n iezv łoczn ie  dostarczone do m iejsco­
wej stacji kontroli mięsa w Wilnie przy ul. 
Ponarskiej Nr. 1, ceiem  urzędowego spiaw - 
dzenia lub zbadania.

2) Winni przekroczenia tych przepisów  
będą karani w drodze administracyjnej.

Rozporządzenie pow yższe wchodzi w 
ż /c ie  z dniem ogłoszenia w Wileńśkim  
Dzienniku Wojewódzkim.

— (o ) P o s ie d z e n ie  O k ręgow ej Ko­
m isji Z iem sk iej w  W iln ie , Dnia 24 i 25 
pażlziermka odbędzie się p o jed zen ie  O krę­
gowej Komisji Ziemskiej w Wilnie.

Na D orządku  dziennym, nu in. sprawy

C H ODZ Ę P O  MIEŚCIE..

m hF  IŁiUSTRALJfl
Temat,  który w dzisiejszej przechadzce 

poruszam, nie jest aktualnym. Aktualnoś 
jego minęła dość dawno. Ponieważ jeana 
w  momencie kiedy był aktualnym, nie w> 
padało mi ajOz z ubocznych wzgiędów poru 
szać, robię to dopiero dzisiaj, traktując e t  
łą  sprawę już tylko jako rodzaj dustrac 
do pewnych naszych sto^uneczków.

Rzecz ma -się w ten sp osób :
Wjazd na t.zw. Ryneczek Antokolski jes 

od st iony ul. Antokolskiej, dość górzysty, 
na dodatek w miejscu, gdzie króciutka ulicz 
'ka, na mapie zw'aną Trynitarską, łączy s <• 
z Antokolską, przechodzi głęboki rynsztok 
Trzeba widzieć wysiłek kori którym wypad 
przez ten głęboki rynsztok i giórzystą ulicu 
kę -przeciągać ładów ne wozy.

1 taka droga, taki przejazd znajduje się 
przy Rynku, na który dwa razy tyg-odniow 
w  ciągu okrągłego roku zjeżdżają wozy wic 
skie na targi, taki przejazd znajduje się p  
drodze na Ryneczek przy którym Dudow? 
na jest, w iście amerykańskiem tempie, Mie; 
ska szkoła powszechna, do której setki, a -ki 
wie, czy i nie tysiące J u rmanek cegieł, w„ 
pna, gliny, dachów ek 1 t.a. i t.d. zwieźć trze­
ba

Ale wszystko to razęirn wzięte uwagi b; 
niczyjej nie zwróciło, mówićby o tem nic 
w arto  było, gdyby nie pewne zdarzenie.

Oto za -pierwszą sw ą  -bytnością w V'i! 
nie, ieszcze we wrześniu, miał właśnie Pa:. 
Prezydent Rzeczypospolitej zwiedzić budu 
jącą się szkołę powszechną, pozatem SzpitU 
W ojskowy i Kliniki Uniw. tuż obok mieszczę 
cc się.

Kolejność zwiedzania ułożona zostaha \ • 
ten sposób, że najpierw Pan Prezydent rr 
obejrzeć szkołę a następnie -pieszo już mia. i 
udać ęię dla zwiedzenia szpitala i klinik.

Postanowionem tedy zostało,,' że wj’azi 
na tereny mające być zwiedza-nemi odbę­
dzie się nie od strony ul. Sapieżynskiej, a <x 
strony Ryneczku.

1 tu właśnie nastąpiło to, co na wstępi 
nazwałem ilustracją do pewnych naszyci, 
stosunków', mianowicie: zjechały pacholę 
miejskie i w miejscu rynsztoku u wj’azau nr, 
uliczkę Try-nirarską położyły -kilka kłód.

Widać uważano, że wjazd na Ryneczek 
nie jes t w porządku, uważano, że trzeba gu 
naprawić.

Ale nie koniec na tem. Kłody położono, 
już ten i ów z antokolan -pomyślał w du 
chu, że nareszcie jmz; pomniano sobie 1 < 
oiednych koniach, moraujących się za każ 
dym przejazdem przez rynsztok, i ze ten pri 
Wizorycznie z Kłód ułożony quasi mostek 
pozostanie. Gdzie tam!

Jeszcze P a r  Prezydent Wilna naszego 0- 
jouśc ć nie zdołał, ia już nazajutrz zjechah 
znowu pachoły miejskie i, w przeddzień uto" 
żonę Mod-y sprzątnęły, na wozy ułożyły 
hazem z niemi odjechały.

Z-namy wszyscy opowiadania, szeroko 
kursujące po prowincji o t.zw. -podsypy-wa 
nie piaseczkem mostków przed -przejazdem 
dygnitarzy -państwowych.

Uśmiechamy się, mówiąc o tym systemie 
-konserwacji dróg w naszym kraju, systemie, 
k tóry okr.eslić się oa- słow'ami: „od inspekcji 
—  do inspekcji". Trzeba jednak oddać wta 
dzom -Dowiatowym rą sprawiedliwość, że raz 
, i-odsypanego piasku, z powrorem nie za ­
biegają.

Pod tym względom nasz M agistra t w y ­
myśli' rzecz lepszą, Bo naw et zdaniem jeg 
po 'rzebne naprawy dróg miejskich po iprze- 
jezdzie aostojn. iKów państwow ych, znosi.

Już rie śmiać sie z tego sys temu trzeba, 
ale -nad nim ofakać. Mik-

Reciakcja. jektów  scalenia na gruntach poszciegóinych

UNIWERSYTECKA
— (a) Przejście na emeryturę profeso 

ra U.S.B. 7 pow odu przekroczenia przej 
sow ego wieku odszech w  stam spoczynku 
-profesor U. S. B. Wincenty LutoslawsKi.

ZEBR/.NIA 1 ODCZv TY
—  Przyiecha do Vv;ima i zamieszkał 11 

ks. arcybiskupa Ojciec Van Oost Benedys 
tyn. ip ac tw a_św, Andrzeja z Beigji, który 
wygłosi w  najbliższych dniach w U niw ersy­
tecie odczyt na temat św .  Benedykt i jego 
dzieto. O godzinie i s'al: p„damy wiadumos. 
w następnym numerze „S łow a”.

— Zwyczajne zebianie Stowfarzjyszlenia 
lekarzy Polaków' odibędzie się w piątek, dnia

,y25 października b. r o godz. 20 w  lokalu 
wileńskiego Tow. lekarskiego .ZamkoWa 
24).

N a porząd-ku dziennym m. in,. sjrrawa 
zo rgan i io w aria  -pogotawia nocnego i spra­
wa dalszego istnienia Stowarzyszenia.

RoZNE.
— (a )  Ruiny trock ie  będij 

ochran iane . W obec ukończenia w 
najbliższej przyszłości przepiow adza  
nycń obecnie w zamku trockim naj- 
n1 :zbędniejszvch robót konserwator  
skich mających na celu uporrądko  
wanie historycznych ruin a zapobie­
żenie lem  sam em  zniszczeniu, zaszła  
potrzeba usianowienia na wyspie spe 
cjalnegc dozoru który miałby za za ­
danie stałe czuwanie nad ruinami i 
zaDPzpieczenfe ich przed zanieczy­
szczaniem .

W ładze w ojewódzkie, ao  których 
w te' sprawie zwrócono się, wydały  
natychmiast polecenie ustawienia p o ­
trzebnego dozoru.

—  (b) G ość z K ow na  na o b r a ­
dy ż y d o w s k ie  n a u k o w e . “Wczoraj 
rano lltwinł powiadomili nasze w ładze  
ze r Kcwna przybywa nc granicę 
adwokat tamtejszy dr. Filkiensztejn, 
który chciałby być obecny na zieźdz.e  
ośw iatow ym  org nizowanym przez Ż y­
dow ski Instytut Naukowy w Wilnie 
i pytali czy możliwem jest, by prze- 
szed> on granicę wpoblfżu Wilna.

Zezwolenia przekroczenia granicy 
dr. Fllkens»tejnowi udzielono i w pa­
rę godzin potem  przeszedł cn  na na­
sze teryterjurr na odcinku granicznym  
O iany wpebliżu strażnicy DmitrOwka.

F/lkensztejn zabawi w Wiln/e przez 
trzy dni, to fest przez cały czas zjazdu.

—  (w ) Czy W ilno śp i?“ W  loka­
lu Be zpar ty jnego  Bloku- W s p ó łp r a c y  z 
Rządem, przy ul. Zawal-nej 1 —  odbyło 
siy we  wtorek  drna b. m  bardzo  c ieka­
we zebranie  d-yskusyj-ne.

Referat  g łówny na tem zebraniu  
wyglosi i  wiceprezes  klubu sejmo-wto-



go B. B. pose ł  wileński  p, M'arjan Zyr r  
d ram Kościałkowski .

P a  omówieniu  sytuacj i  pol i tycznej  
w pańs twie  i p r ze pr ow adz en iu  analizy 
działalności  s t ronnic tw pol i tycznych 
oraz  rz ądów  z przed  ma ja  1926 r. i po 
majowych,  pose ł  Kośc ia łkowski  z w ła ­
śc iwym mu sen tyme ntem zaczął  mó­
wić na te m a t  fal? nam tu wszys tk im 
bliski,  na tema t  Wilna . W konkluzji  
s w ych  t ra fnych  w y w o d ó w  szanowny 
pre legent  wypowiedz ia ł  zdanie,  godne  
zewszechmiar  szerszego omówienia:  
Wi lno  śpi. p ragnę  byście mnie p ańs t ­
wo przekonal i ,  że tak nie jest.

Było to hasło do dyskusji ,  która  z 
miesca stanęła na poziomie  b. w y s o ­
kim. T r u d n o  w nota tce  s p r a w o z d a w ­
czej —  przy toczyć  szereg  wysoce  c ha ­
rak te rys tycznych  w y w o d ó w  osób,  któ­
re przemawiał}' '

— (v) W  p iętnastą  roczn icę  
wym arszu artylerjl. W dniu 31 paź­
dziernika i 1 listopada r, b. odhędzie  
się w Wilnie ziazd artylerzysłów  puł­
ków legjonowych.

Organizacją zaw odów  zajęło sfę 
dow ództw o 1 p. a. p. Leg. jako d óL  
ku będącego w prostej lin ji spadko­
biercą formacyj legjonowych.

Form ow anie oddzfałów  artyleryj­
skich rozpoczęto we wsi Przegorzały  
pod Krakowem. Oddział uform owany  
w ów czas przez porucznika (obecnie  
generała) Rcżena nie posiadał armat 
ani koni i p'erwsze ćwiczenia odby­
wały się w ten sp osób , że z ludzi po- 
sprzęganych sznurkami form ow ano  
zaprzęg1 działowe, i z taka „bater^11 
przeprowadzano ćwiczenia.

Armaty i ekwipunek otrzym ano w 
pierwszych dniach października 1914 
roku. O k oło  25 tegoż m iesiąca w y­
ruszono w pole. Za kilka dni dwie 
baterje przyłączone do 1 Brygady 
były już w ogniu.

Zoliżająca się uroczystość zorgani 
zowana zosta  e w celu uczczenia n a ­
rodzin artylerji dzisiejszej armii d o i-  
sklej.

—  (b ) Spadkobiercy fabrykanta  
szw edzk iego. Od dłuższego czasu w ł a ­
dze szwedzkie  poszukiwał}'  s p a d k o ­
b ie rców zmar łego w  Sz tokholmie fa­
bry kant a  nazwisk iem Rabmowicz ,  k tó­
ry zostawi ł  s p adek  w  wysokośc i  20 
tys.  do la rów.  Wieść o tern do ta r ła  do 
Wilna  i zamieszkująca  tu rodzina  Ra- 
binowicza  przypomnia ła  sobie o k rew­
nym,  który prz ed  laty wyjecha ł  do 
Szwecji .  Za  pośr ednic twem pose ls twa  
przedłożono po t rzebne  dokumen ty  i w  
rezul tacie spadek  przeszedł  na ich w y ­
łączną  własność .

Rabinowicz  —  sp adkob ie rca  iest 
to n iezamożny żyd p racujący  w  dozo­
rze cmentarnym.

T E A T R  I M U Z Y K A

—  T ea tr  Miejski tw Pohulance. Dzi­
siejsza prem jera  „Maman do wzięcia" oto 
tytut dzisiejszej premjery, która ukaże się 
na scenie w  teatrze na Pohulance. „Maman 
do wzięcia" obok walorów artystycznych 
posiada niezaprzeczony humor oraz bafecz- 
ne typy, co sprawiło, że w  Poznaniu przy 
wyprzeuanym  teatrze g rana  byta s to  Kilka 
naście razy z rzędu. Jedną z  ról głównych, 
a mianowicie kresow ego ziemianina kreuje 
dyr Zelwerowicz, na czele doskonale z g ra ­
nego zespołu. Sztuka g tana  jest bez sufle­

ra. Do sztuki tej p rzygotow ano now ą
opraw ę dekoracyjną W  akcie 3 akcja to­
czy się w wagonie kolejowym.

—  T ea tr  Mieiski w Lutni. Dziś powió- 
rzenie wczorajszej premjery świetnej lek­
kiej komedji Ćrosseta i Fiersa ,,Powrót" ,  
która zyskała ogóiny poklask i uzn’anie. W  
„Powrocie" zajęte są  najlepsze siły zespo­
łu z p.p. Cerameą, W yrwiczem-W ichrowskim 
Ziembińskim i Detkowskim na czele. Sztuka 
g rana  jes t  bez suflera.

— Przedstawienie popołudniowe. Jako 
przedsiawienie szkolne grane będzie w  so ­
botę najbliższą w te'atrze na Pohulance ar­

cydzieło A. Mickiewicza „Dz.ady" po ce - 
nkch najniższych. W niedzielę o godz. 3.30 
w obu tea trach  odbędą się irzedstawienia 
popołudniowe po cenach zniżonych. W Te- 
jtr^e na PohU ance „Rewizor Gogola, w 
Lutni zaś „ P o w ó d ź"  Bergera.

—  Recital Jarowy Hep nero w ej, W nie 
dzielnvm poranku w  tea trze  Lutnia (unia 
27 b. m.) wystąpi znakomita wirtuozka, 
b raw urow a pianistka, Janina Familie ' Hep- 
nerowa. Ostatnie sukcesy artystki na kon­
certach w \Var«zawie zapow iadają  niem-iiej- 
sze powodzenie w Wilnie. Początek  koncer­
tu -o godz. 12 w południe. Bilety zawczasu 
do nabycia w kasie teatru  Lutnia od godz. 
11— 9 wiecz.

CO GRAJĄ W KINACH?
Hollywood — W laaczyui miłości.
Heljos —  Miłosny szept nocy.
Lux —  N owoczesny Cassarrova.
Światowid —  W wirze Paryża.

Wanda — Skrzydła
Eden —  Trędowato
TiccadiPy — Rapsod ja węgierska.
Ognisko —  Romans księżniczki (Niczy­

je dzieci
Kino Miejskie —  Ostatnia Karawana.

WYPADKI I KRADZIEŻE.
  (c) Podrzutek. Przy ul. Konarskiego

64 znaleziono- podrzutka —  chłopca w w ie­
ku około 3 tygodni. Przy podrzutku była 
kartka w  języku żydowskim.

  (c ) Ż a dobę ubiegłą zanotow ano w
Wilnie 76 w ypadków , W  t :m kradzieży 6, 
w vkroczeń administracyjnych 44, zakłóceń 
spokoju i nad-rżycia 'alkoholu 18 i innych
drobnych 8.

—  Melina złodziejska —  handlem W) -u
ką. Policja przeprowadziła rewizję w  m a ­
nt j meliire złodziejskiej Szopena 2, gdzie 
ujawniono Drowa-dzony na szeroką skalę hain 
dcl w ódką natura ln ie  nielegalny.

_  (c) Zatrzymanie uciekinierki. z  L u
wy. W zajeźd-zie Altera Morejny przy ulicy 
Sz-optna 5 za trzymano Annę jascew iczów - 
ne przybyłą nielegalnie z Litwy kowieńskiej.

—  ( C)  W y padek  p<łdczas pracy. Na 
Wilczej Łaspje podfczP* przesuwania w ago- 
netki naładowanej ziemią został p rzygnie­
ciony zatruanlony przy pr-_ wodzonych rc o- 
taełi ziemnych robotnik Aleksander Antono­
wicz. Ze złamaną nogą  odwieziono go ao 
szpitala św. jakóba.  .

—  (c) Zamach samobójczy mtodej 
dziewczyny. W czoraj w  dzień o tru ła  się jo- 
d\ ną i spirytusem acetylonowym 19-letnia 
Michalina Gajdelisówna, zamieszkała przy 
ul. W. Pohulanka 36. D esperatkę w  stanie 
dość ciężkim ulokowano w  szpitalu żydow­
skim.

—  (c) Przygoda em ig ran t -  r i s j  jsluego.
Zamieszkujący chv'ilowo w hotelu „Lwów" 
emiigfanć rosyjski Grzegorz D e m r n lo  będąc 
na kolacji w restaurac,. przy ul. Beliny 16 
został okradziony z oortfelu, w  którym znaj­
dowało  się 700 zl Kradzieży dokonały dwie 
niezinane z nazwiska kdbiety, które w ten 
soosób odwzajemniły Demenkn za zaprosze­
nie spożycia wspólnie kolacji

—  (c ) Kradzież ow sa  w ojskow ego. Na 
szkodę 3 pułku artylerji ciężkiej skradziono 
250 klg. owsa.

P d -pewnym czasie ow-es odnaleziono 
w jedneni z mieszkań przy ul. Kalwaryjskiej 
71 i zw rócono  właścicielom.

—  (c) Z agadkow e zn-knięcit woźnicy. 
Onegdaj w nocy w lesie, w  pobliżu stacji 
kolejowej OSkieniki przejeżdżający d rogą  
nreszikaniec pobliskiej wsi Puszkarnia  zna-

1 b łądzącego konb  zaprzężonego do wozu 
chłopskiego.

Mimo skrzętnych -poszukiwań właści­
ciela kon-ia do tychczas nie odnaleziono.

W obec braku jakichkolwiek śladów na- 
razie nie sposób określić co się nim stało,

—  (c) Tragiczna śmierć kierownika p o ­
ciągu. Na szlaku Dukszty— T urm onty  na 
5 kim. od Dukszt wypadł z budki umieszczt - 
nej na buforach kierownik pociągu Adolf 
Tubis. Nieszczęśliwy trafił pod kola poc 'ągu  
i poniósł śmierć na miejscu.

—  (c) Sprawki w ystęp^w icza. Zatrzy­
many onegdaj malopolanin Antoni- Sk'al:a 
okazu! się sp raw cą  nietylko włamania d-o 
zakładu fryzjerskiego Snitkina przy  ul. Nie­
mieckiej 26, lecz ponad to  dokonał on k ra ­
dzieży łącznie z Innymi ujawnionymi już 
sprawcam i kradzieży u porucznika Tobań- 
skiego przy ul. Kalwaryjskiej 96 o okradze­
niu k tórego w swoim czasie donosiliśmy. 
Wspólnikiem Ske1- w tym ostatnim w ypad­
ku był o rdyńans  T obaoskiego nazwiskiem 
T to d o ro w  i znany złodziej Antoni Mikuto- 
wicz bez stałego miejsca zamieszkania.

—  (c) DzDeko wpadli pod wóz. Na ul. 
Zawalnej wpadła Dod wóz 7 letnia Aniela 
Lawrynowiczówn'a (Zaw alna  21) córka w ła­
ścicielki- sklepu wódek. Dziecko uległo ogól­
nym potłuczeniom. Z w racanie  uwagi rodzi­
com -na pozostawianie  dzieci bez opieki wi­
dać nie odnosi skutku.

—  (c) Pechów -r autobus. W  ubiegły 
w to rek  na drodze pod Solami jadący dc 
W-ilna au tobus  kursujący stale na linji Wil­
no— -Radoszkcrwicze z powodu nagiego pęk­
nięcia tylnej osi uległ katastrofie. S au n ch ó d  
nagle przechylił się na bon, lecz na szczę­
ście obeszło się bez w ypadków . W  parę  
godzin potem, ten sam au tobus  mijając 
Oszmianę w padł -na furę, którą poważnie 
u3zikodiz«ł. Następnie już w pobliżu Wilna 
na 10 kim od miasta nastąpiła now a k a ta ­
strofa. Koń chłopski wpadł na autobus w y ­
bijając dyszlem szyby. Odłamkami szkła zo­
stał ranny  mieszkaniec Lebiedz-iewa nazwis­
kiem Wajmer. W końcu już na Lipowce zno­
wu jakaś  fura zawadziła o -pędzącą maszy­
nę. Wóiz został przew rócony i uległ uszkodzę 
ni u. Syci „w rażeń ' pasażerowie przybyli 
do Wilna z k il tagodzinnem  opóźnieniem.

Kino Miejskie
SALA WIEJSKA 

ul. O strcbrsm ska 5.

9 J

Od dnia 24 ń c 27 oaździernika 1920 r. w łącznie będą w yświetlane filmy

Osfafnia Karawanaa

D -.m at w 8 aktach. W roli głównej: JACK HOLT. Nad program: „U C IE K A  MU PRZEPIÓRECZ­
KI* * Komedja w 2 antach- Kasa czyntia od g. 3 m. 30. Pocrątek seansów  od g. 4-ej. 

_________________________ Następny program: .CÓRKA PUCKU*.

KINOTEATR

.HELIOSu
a

y
pr*emjera! “  godziny upojenia um ysłóv 1 Najświetniejsza para kochanków . Ż yw iołow a... S łodka.,, 
Kapryśna.., E l I  V I I I R H  W a  ' niezrównany amant JON STUW E zachwyca, wzruszą i czaruje w
Przepiękna 1 I I U  U l i  t l U l f  l i i i  dramacie saljnow o-erotycznyrr

U

KINO' TEATR

R A D  JO .
C zw artek, 24 paźd ziern ik a  1929 r.
11.55—12.o5: ^Tracsmisia z Warszawy.

Sygnał czasu i komunikaty fm eteorologicz- 
ne. 12.3C 14.00: Trąiftm, z Warszawy. u i t r  r w r n f in n t i
Koncert dla — łodzieży  z Filharm onii War- .» llU I lI I I  - illU  
szawskiej- 16.55—17.15: Program uzienny
i chwilka litew ska. 17,15—17.40: Transmisji 
z Warsz. VSród ka aiek*. 17.45—18.45:
Transm. ż Warszawy. Koncert, 18.45— 19.10:
Pogadanko radiotechniczna. 19.10—19.40 
Audycja w esoła  „W prawdziwym Berlinie*
111 fragment z powieSci Lejkina. .N asi za­
granicą* w wykonaniu Zesp. Dram. Rozgł.
Wil. 19.19 20.05: Program na piątek, sygnał 
czasu z Warszawy i rozm aitości. .20 .05—
20.30: Przegląd filmowy. 120 30 — 2.4.00:
Transmisja z Warszawy. Koncert, pogadanki, 
komunikaty i muzyka taneczna.

l^iłośny szept nocy
Cudna historja kochających serc, miłoSci i poiw ięcenia. FILM. KTÓRY OCZARUjF WSZYSTKICH!

Seansy o godz. 4 6, 8 i 10.15

W

Dziś! Z espół koryifejów ekranu GRETA GARBO. JOHN GILBERT, LEWIS STONE i C AUGLAS 
FAIRBANKS igr. w przebojowym obrazie pełnym zm ysłów  i nam iętności, który zachwyci i oczaruje całe Wilno

„Wterfczyni m iłości"
M ickiewicza 22. Dramat now oczesnej kobiety prawdziwej córy XX w ieku, która bez zastrzeżeń i zbyt pochopnie szła  na 

spotkanie w spółczesnego życia. Specjalną ilustrację m uzyczną wykona ORKIESTRA K O N C E R T O W A
a a  o  : 1 n  o 5P oczątek o godz. 4, 6. 8 i 10.25.

■■■•a 1 B P 1 ■ H a u
Firma egu. od 1S74 r.

S k ła d  F ortep ian ów , P ia n in  1 F ish arm onii

t a m

GIEŁDA WARSZAWSKA
23 pażdziernikz 1929 r.

k. Dąbrowska,
W iln o , ul. N iem ieck a  3, m . 6,

i r  t U h f i k E  i  
■■ Przy ul. Mickiewicza

SKLEPj / i iE o , u i. n icc iiccK a  j ,  ni. o , *  wydaie sic I 
Wielki wybór najlepszych zagranicznych i kra- E D ow iedzieć sie nrzy 
jowych instrum entów  tylko g w a ra n to w a n ej §  u l X s z t a n o J ^ 12,
jak ości

s a l u t y :
Tranz.
8,89,

124,70,
238,42,
155,84
359,41
43,49,5
|8,90
237,52

35,12
26,41,

172.77,
5 3125 
239,69, 

i 125,30 
155,57 
46,72, 

213,19,

S P R Z E D A Ż  i WYNAJĘCIE.
od 9 - 1 2  rano. —? ‘ tel 9 05

Kamienicę
z 10 proc. czyste­
go dorhodu sorze- 
damy bardzo do- 
god -ie . Kapitał po­
trzebny dr 8.000 

dolarów  
D, H -K. .Z achęta1 
M ickiewicz * 1,

— c

Sprz. 
8,91. 

125,01, 
239,52, 
156.24 
360.31 
43,60, 
£8,92 
238,12 
35,20,5 
26.47, 
173 20, 
5,3137 
240,29 
125,61, 
155,97 
46,84,

Kupno
8.87, 

124,32, 
238,32 
155.44 
358,51 

43,39 
8,88 

236,92 
35,03 

26,35, 
172,34, 
5,3113 
235 09 
124,99 
155,17 
46,60,

Prem-

Dolary 
Belgj a 
Kopenhaga 
Budapeszt 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
O slo  
Pary i  
Praga
Szwajcaria 1 
Bukareszt*
Stokholm  
Wiedeń 
Węgry 
Włochy
Marka niem iecka  
Gdańsk 173,05.

P ap iery  p ro cen to w a ł
Pożyczka inwestycyjna 117.50 

jowa dolarowa 64.— 5 nroc. konwersyjna 
50,50. 6 proc.dolarow a 8 0 - .  10 proc. k o le ­
jowa 102,50,5 proc. kolej iwa 48,25. 8 pryi.. 
L. Z. B. G csi Kraj. i Banku Roln.. ob li­
gacje B- G otp Kraj 94. T t aame 7 p'OC, 
83,25. 4 i pó* nroc. L. Z ziem skie 4 8 , - .  
8 proc. warszawskie 68.—.5  ;>roc. warszaw­
skie 51. — 8 proc. Łodzi 58 90 . 5 pror
Siedlec 4 2 , - .  8 proc. obligacje I  K.
Ziem skiego 96, Stabilizacyjna bs.50. 5 proc. 
Radomia 43 1 proc. ziem skie dolarow e 78
4 proc. ziem skie 41

Akcje:
Bank Pnlski 166,50 -  'crrszechny 

Kredyt —. Zw ązek Spółek Zarobkowych  
— ' Puls — . Elektrownia w Dąbrowie 
85 . Cukier 29, Cegielski — . Mo- 
drzejów 19.— Norblin 9C O sT ow iec 83 
Starachowice 22,— Z ieleniew ski 82,—
—80. Haberbusch 225—.W ęgiel 67.50 Paro­
w ozy 25, —. Borkow sl i —. Spiess 130. 
Lilpop ^8.50 Zachodni 71.25 Kijewski 90. 
Klucze 8.50 III em. 73,50. S:ła  i Swiatł"  
120 F.rley Si Bank D ysk. 127. N otM l4 ,25 
Rudzki 31.50 Haberbusch ’ 00. Bank Hand- 
owy 119,,—.

G I E Ł D A  W I L E Ń S K A
d n ia  23 p a źd z iern ik a  1929 r. 

B anknoty .
D olary S t  Zjed. 8,87 i pół

Czeki 1 wpłato.
Londyn 43,45

Papier , procentowe państw.
5 proc. P ożyczk- Premj. ser. II 1926 r.

5 doi. — 63 i p o ł—w złotych. 
A kcje.

W ileński Bank Ziemski Zł. 125—168 i pół

wu**v « tm enu ■ wnn i -

\ uiUsKrt l Doktor lMedvcyr,y
PI. P l i e n i c k l

Aujunkt kliniki 
skórno-syfil, Uni­
wersytetu S . B, 
po powrocie wzno­
wił przyjęcia. Wi­
leńska 34 m. 3.

I iim ~
DOKTOR

A.biumqv>icz
Choroby w eneryczne,! od godz.

ió rn e , i syłilis. P rzy -!— i - 7..P° P 2 i_____
lęcie. L)&1 9  i 13—7. D okiór-M edycyny

Li Uiieina
ITaleL 92?). -- skórne i pł iow e. ul.

Ptiłtm
Lekcje śpiewu so lo  - 
wego i dykcji. 
W u n in  seplenienie i 
JfJnGUltS, wszelkie inne

B „  ------------------  i . . wady wymowy usu-
iBBn n w a  nokoie  K . O i f i i ę f Z  wam zunełn ie .L ecza-

z używalnością k ich-SKUNKSOW Y oka- adz£  P°|farzy.
osobnem  zejściem toin ie  do sprzedania. P f

i elektrycznością M łynowa 21 m. 6."®“ ™ ózw w vif tS
j0  wyn* ic l O glą- Oglądać od 2 po poł. n_ ;je] . swj Qd 
dać m ożna od g o d z .___________________^  , , _ r  rd  3 ; pó^

do 4 i pół po połu­
dniu, S ierakow sk iego  
25 m. 3. Zotja Kozu- 
bowska., ęó th —F

Zwierzyniec, Mił a 8 2- Fo!warj<
160 ha w po w. 
Lidzkim sprzeda ■ 
my ca 8 00C aot. 
Wil. Biuro Komi­
sow o - Handlowe, 
M ickiewicza 21, 
tei, 152. g t f p  0

przyjmuj0 od g. 1—2 
i o ć  5 - 7  p. p. —

DOKTOR

nwy sum ow i - ~-Doświadczona
u l i ?  T s w i Im ,“ utf  ■,lk*skórne, leczenie wło-

oraz Gabinet Kosme- 
tycrcy usuwa zmar-
i t t t k i ,  piegi, «ąg*-y, gnilni duży>e egancki, 
łupież, brodawki, k u - . , uŁUj m oże być z 
rcajki, wypadanie w to- meblami, lub bez, na 
»6w. MIcKiewicz® 46. ul* M ickiewicza, z 

6. — u żyw a ln oścą  sa ‘onu.
Oapowiedni dla lek a­
rza, lub innego solid  

lokatora, .'dres
Słowa* —o jadalne w ilościach  

— — dowolnych, z doslaw ą  
do domu wzwyż od 

m aj-500 kg., po cenie 7 
na dogod gr kilo, ma na 

p oszu -n ych  warunkach od-sprzedaż maj. Ku- 
ku;e rosady do ma- stąpię lo sa l su teryn ę" janiszki U. S B.

M ickiewicza 9, w ejście 8  jj  M & n  W' £  ne^°Hl°*caę
z ul. Śniadeckich 1, |  K 8J 0  fil U  I  g  adm‘ - £

K a r t o f l e

SOLIDNEMU 
strowi

DOBRA
HIPOTEKA. U lo ­
kujemy na dobry 

1 procent zaraz 5.000 
lub 6.000 duiarów. 
Gwarancja wspa­

niała 
D. rl.-K. „Łacnęta* 
M ickiewicza 1, 
tei. 9 05. -  o |

O s Ł c Z p u p O s c i
przyimuiemy na 

oprocentow anie, 
zabezpieczone naj­
pewniej h ipolecz- 
■ie, bad.* w ekslow e  

W ileńskie Biuro 
K om isow e ■ Handl. 
M ickiewicza 21, 
tel. 152, ę /J k -O

Z S Z aoroby skórne, w » jątku. Posiad® d łu go-n a  pracow nę- Ins a- Tjm że do nabycia bu- 
i , L L i v t i  *iryczrr i o o czo  letnią prakty :ę, oi jz lacja fundament dla raki i marchew pa-

i t ,  W iirT  Wi -łciow e. E lek tro tera  poważne reftrer cje. motoru, łransm hja, stew ne po c°nie do
m i _  pjs, M ońce g ó rsk ie , Zamkowa >9. Soda- arsztat, sjszarnia, om ó wien.a, Ir formacji

ten^Ka . , d j-trrm ja . S o llu z . licja Sw. Piotra Kia-,W itebska Nr 7 mi 1. udzie la Sekreta, jat (J.
?  '  f V ck lew icza  12, róg  w era, nauczycielce —o S . B. tel. 3 - 4 7  od g.

T ł.tar*k iej9 —2 i 5—8  od g. 4 - 6  p r  —z 9 r. 2 p. p„ a 7amó
b .  H SSISBBSK t w p - » ------------------ — —  «  r *  «  a *  ^ ienia .pr,zyim,u'e m- -
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L aza rd  s iedział  w  głębokim fotelu, 
o d w ró c o n y  p lecami  do d'rziwi. Z za 
p o ręcza  fotelu widać  oyło tylko gor 
iłą część głowy.  Nogi mjilał  w y c ią g n ię ­
te w  stronię p a lą cego  się kominka .  
Obok,  na małym stoliku, s ta Ja Iarppa, 
os łonię ta  n i sk im c z e rw onym  abażu- 
. rem. Wąziu tk ie  p a se m k o  dym u u n o ­
siło się ku sufitowli. Hrabia  czytał .  Na  
stoliku, koło lampy,  leżała paczka  
l istów i pap ie r ów .  Na p r a w o  widać  
było o t war t e  drzwiczki  kasy  og n io ­
t rwałej .

T e g o  było dosyć . W sz y s tk o  p r z e ­
szło oczekiwania  Dana .  Hrabia  n a jw i­
docznie j  czuł się zupełnie bezpiecz­
nym. Najmnie jszy  n .epokój  nie zakłó- 
c’ał j ego w  ypaczynr tu

D a n  dopiero  po tem zda ł  sob ie  sp ra  
wę z tego,  że musiał  s t rac ić  dok.o 
d w u c h  minut ,  a b y  o t w or zyć  cicho 
drzwi.

N igdy  w  życiu nerwy jego  nie b y ­
ły tak ta p -ę ż o n c  Wre szc ie  drzwi się 
otworzyły.

Bezdźwięcznie ,  j ak  cień, prześ l izg­
nął się eto gabine tu  i zamknął  drzwi 
za sobą.

Lazard  poruszył  się w  pokoju i coś 
niechętnie  mruknął  po  f rancusku  J a ­
kieś zdanie w  dy p lo m a ty cznyc h  d o ­
kumentach ,  w y w oła ło  n iezadowolenie .  
Nachyl i ł  się n a d  listem, k tóry  miał  w 
ręku.

Dna  za t rzymał  się na pół drogi  do 
fotelu i .zatrzymał od dech  Zaczą ł  po-  
suwrnć się zigarbilony, kocim krokiem,  
aby  w  raizie od w ró c e n ia  siię, h r ab ia  nie 
do s t r zeg ł  g o  za wysok im poręczem fo­
tela.  Biała,  wyp ie szczon a  dłoń hrab ie ­
go, zaczęła szukać czegoś m ię dzy  p a ­
pierami ,  Ieżącemi na stoliku.

L a z a rd  był t ak  pochłonię ty  swą

prasą,  że g d y b y  nawel  p o d ło g a ,  pod 
krokami D a n a  t rzasnę ła ,  nie dos ły sza ł ­
by tego.

D‘an w yc iąg ną ł  rękę z p r o b ó w k ą  z 
gazem.

Lazard  nie po ruszył  się. Myśli  j e ­
go były zbyt  da leko.  Za ję ty  t reścią 
listu, zapomnia ł  o najbl iższem otoc ze ­
niu. A zresz tą wszys tko  s ta ło  się zbyt  
prędko.  Z au wa ży ł  tylko, że szczupła ,  
b ro nzow a  dłoń ukaza ła  ię nagle pormę 
dzy jego  g ło w ą  a ramieniem a jak iś  
de lika tny,  ł o d k a w y  zap ach  za łokota ł  
j ego noz d rz a .

Ujrzaws.z przed  swy m nosem p a l ­
ce, t rzymające  jakiś  biały przedmiot ,  
h r ab ia  Laza rd  przez  chwilę patrz'ał  na  
nie, nie mo gą c  z rozumieć  s k ą d  się 
wzięło do  dz iwne przywidzenie .  B>* 
tak  oszo łomiony,  że nie mógł  się p o ­
ruszyć.

\Vreszc iew y pr os t ow a ł  się i chciał  
wstać.  W  tej cbwih  Valmon Dan śais- 
nął k ruche  szkło i rozbi ł  je. Cicho 
gwizdną ł  gaz,  w y r y w a j ą c  .się nazew-  
mątrz. Dzia łan ie  jego  było n a ty chm ia ­
s towe.  T w a z  hrab ieg o  L azarda  s k a ­
mieniana nagle,  ź renice  rozszerzyły się 
jak ciężki w ór  op a d ł  całem ciałem na 
fotel. Laza rd  wciągną ł  momenta ln ie  
całą part ję  gazu.

Z rąk  jego w y pad ły  papiery .  Dan 
pochwyci ł  je, by nie upad ły  z h a ł ase m 
na podłogę .  Zręcznie usadz ił  b e z w ł a d ­
ne c ia ło  w w y god ne j  pozie,  ułożył na 
ko lanach papiery ,  p r ze j rz aw s zy  je n a j ­
pierw, Rozbi te szkło wrzuci ł  do  o g n i i .

Szybko przej/rzał dokum en ty ,  leżą­
ce na stol iku i w myśl i  po dz ię ko w a ł  
Bogu,  że nie po t r z e b o w a ł  długo szu­
kać. Każda sekund’a była drogą .  Dzia­
łanie gazu  nie t rwało  długo.  Miał  z a ­
ledwie  ki lka minut,  w  ciągu których 
t r zeba  b y ło.... Alle właśnie ,  na szczęś­
cie niic nie t rzeba  było szukać :  po t r zeb  
ne mu do ku me nty  leżały na  stoliku. 
W id oc zn ie  Lazard  po rz ą d k o w a ł  swe

p'apiery,  wiiłją zakończen ia  olbrzymiej  
i ba rd zo  ryz yko wn ej  afery.  Wszys tk ie  
dokumenty ,  p o dp is y  i listy, od n o sz ą ­
ce się do tej i do innych s p r a w  były 
tutaj  na stoliku.

Jedne  z nich były n a p i s a n e  po f ran­
cusku,  n iektóre po włosku,  większość  
p o  angie lsku.  Dan rzucił okiem na te 
pa p ie ry  i zo r je n t ował  się momenta ln ie  
w p iekielnych m ach in ac jach  hrabiego .

Listy agen tów z Berlinla i  W ie dn ia  
wyjaśn ia ły  jaszcze  jaśniej  całą  sprawę.

Od mies iąca  już c ią gn ące  się p e r ­
t rak tac je  zostały zakończone .  P o z o ­
s ta w a ło  te raz  od ebran ie  ogromn ych 
sum z banku.  Oszuśc i  mieli  o t rzyma ć  
z ban ku odrazu  dwta mil jony funtów 
s te rl ingów,  z k t ó ry c h  po ło wa,  według  
układu  przechodzi ła  do  kieszeni  L a ­
zarda .

Była  to pożyczka  dla pa ńs tw a ,  
zna jdującego  się p o d  pro te k to ra tem 
wielkiego, imper jum.  O bra dy  tuczyły 
się za p o ś redn ic tw em  pose ls twa ,  któ­
rego przeds ta wic ie lem w  Londynie  był  
h r ab ia  Lazard.  G w ara n c je ,  które 
p rz eds t aw ia ł  były ba rd zo  pow ażne  i 
sol idne,  aie po z b a w io n e  wsze lk ich  r e ­
alnych po ds t aw .

Po życzka  taka,  j aką  przeds ta w ia ły  
dok umenty  była j a w n e m  oszus twem.  
P rzcdewszy s tk iem jasmern było,  że 
wierzyc ie le  nie d o s ta n ą  ani pensa .  Ale 
oszuści  zosta l iby  mi ł jonerami  na całe 
życie,  p rzy tem uniknę liby o d p o w i e ­
dz ia lnośc i p rawnej ,  og łasz a jąc  b a n ­
kructwo. .  Miljoner Lazard  po zo s t a łby  
w Anigljf w y ra ż a j ą c  oburzenie  swe z 
po wo du  wciągni ęc ia  g o  w  tak  n i epew ­
ną  operację,  a oburzeniem tern w y w o ­
łałby współczucie  i sz acunek  u w s z y s t ­
kich.

Gdy  wreszc ie  og łoszą  bankruc two,  
je dyn ym cz łowiekiem,  na  k tórego  s p a d  
nie ha ńba  i oburzenie ,  na  k tórego  
zw ró con e  b ę d ą  oczy wszys tk ich  p o s z ­
ko do w anych ,  będzie  min is ter  skarbu

p a ń s tw a ,  k tóre  zac i ągnę ło  pożyczkę.
Ale do  tego  cziasu minister  poda  

się d o  dymisj i  i ucieknie do kraju,  w  
k tórem t rudno  jest  odszukać  zb ro dn ia ­
rza Przy jmie go je dna  z p o łu dn io ­
wych republik ameryka ńsk ich .  W ła d ze  

rptoczą go opieką,  pod k tórą będz ie  
mógł swobo dn ie  korzys tać  ze z r a b o ­
wa nych  skarbów,

W  niedużej  tece,  zawie ra jące j  na j­
ważn ie j sz e  dokumenty ,  Dan  znalazł  
rozwiązan ie  zapytan ia ,  d laczego  La­
zard tak  b a rd z o  był  zan iepokojony .  
Oto nie mógł  on  uciec ,z Londynu 
przed  dniem ju trze jszym,  g d y b y  n aw e t  
■grożące mu od D a n a  n ie be zpi ecz eń­
s two było jeszcze większe,  g d y ż  w ła ś ­
nie na ten dzień w yz n a c z o n y  był t er ­
min os t a t eczn eg o  podpiisania pożycz­
ki,, bez k t óre j  to formalnośc i  cała  m a ­
chinacja  pr ze p a d ła b y  bez p o w ro tn ie  i 
m ogłaby  być ł a t w o  wykry ta .  W yw o-  
ła ioby o bo wie m  duże zamieszanie  w  
sferach dy p lo ma ty czny ch  i pobudziło  
pode j rzenia .  Skandal  by łby n iebywały.  
W ła śn ie  nazaju t rz  miały się skończyć  
pertraktacje,  i Laza rd  miał  podjąć  p ie ­
niądze.

Olbrzymią  tę sumę miał mu w ypł a ­
cie Ba nk  Angielski,  s tufuntowemi  b a n ­
knotami W  ten s p o s o b  mil jony mogły 
się ła tw o pomieścić  w  niedużej  w a ­
lizce ręcznej .

G dy by  L a z a rd  nie podjął  pien iędzy 
zna laz łby się między d w o m a  ogniami .  
S to jący  za jego plecami- „pr zy ja c ie le "  
nie pr zeba czy l ib y  mu teglo za w o d u  i 
okrutnie  zemści l iby się na nim. Bank 
zaś  rozpoczą łby  śledztwo,, które p r o ­
wadz i ło by  do n i ezawodnej  katas t rofy.

T e g o  L azard  uei mógł dopuścić ,  
musiał,  musia ł  być  łkonieczm-e w B a n ­
ku o -oznaczonej godizinie.

Dani rzucił  okiem ,na po zos ta łe  p a ­
piery.  S tanowi ły  one obfity mater jał ,  
na zasadz ie  k tórego  La z a rd o w i  ^nale­
żało się nietylko ciężkie więzienie,

lecz ii szubien ica .  Najważnie j sze  d o k u ­
menty  wsun ął  do kieszeni ,  a p oz os t a ­
łe poukłada ł  w popr zedn im  porządku.

Z  fotela doleciało głębokie  w e s t ­
chnienie.  Był to p ie rw szy  znak,  żc La­
zard  się zaczyna  budzić.  Dan zdjął  
s łuchawkę  z a p a r a t u  telefonicznego.

—  Scot land  Yard,  —  poprosi ł .  —  
Proszę  połą-czyć mnie z gab ine te m in­
sp ek to ra  Delbury .  Dziękuję. . .  Hallo... 
inspektor  D elb ury?  Mówi  ,,Wid m o" .  
T a k  z mieszkania  hra b i ega  Lazarda.  
Band,z o żałuję, że pan nie skorzys ta ł  
ze w sk azów ek ,  które p rz es ła łe m  w 
„ z aw ia do m ieni u  Nr, 37".  Zresz tą  nie 
o to chodzi .  Wido cznie  n a w e t  widma 
muszą się l iczyć z możl iwośc ią n ie po ­
wodzenia .  Jutro- rano -dostanie pan 
„ zawiado mi en ie  Nr. 38".  Dowidzenia .

Dan spoj rza ł  p rzez  ramię na  nie­
ruchomą p o s t a ć  'w fotelu. Usta L a z a r ­
da o t w ar ły  się nawpoł ,  n a  tw a rzy  z a ­
częły się z jawiać  rumi-ence, s k a m i e ­
niałe rysy t raci ły zwdl-r.a swe  n a p r ę ­
żenie.

Dzia łan ie  gazu  już się skończyło.
—  Jeszcze  t rzydzieśc i  sekund-, —  

mruknął  Dan  —  Do syć  czasu jeśli 
szczęśc ie me zawiedz ie  mnie! SzybKO 
obej rza ł  się, by p rzekonać  się, czy nie 
pozos tawi ł  ś ladów -swej wizyty,  po tem 
0 -two'rzył d rz w i ,  wys zed ł  na korytarz.  
Na kory t a r zu  nie było żywej duszy.  
Gdzieś w  odległym p-okojm g łucho s tu ­
kała m asz yna  do  pisania.  Dan  zamknął  
drzwi za s o b ą  i cicho, -na pa lcach  
zbiegł  po miękkim d yw an ie .  Na dołe 
nas łuchiw ał  chwilę W  razie u kazan ia  
się kogoś  ze służby, ub ra n ie  po s ła ń ­
ca i logio być  zba wienn e  dila niego. 
Ale w d o m u  p a n o w a ł  spokój  zupełny.
-—  Służba spa ła ,  a sek re ta rz  zniknął.  
Może  to on- właśnie  pisał  na m asz y ­
n ie? Szczęście i tym razem nie zaw iad  
ło Dana .  Z bez-cennem-i dokum en tam i  
w  kieszen-i, dobieg i  dx> składz ika,  nie 
za u w a ż o n y  prziez nikogo.

Dalej  wszys tko  pośz ło  ła two.  W y j ­
rzał  przez o t w ar te  ołeno na  ulicę. P u ­
sto- było i jCi-chi.. Za  chwilę,  Dan  s tał  
już na ch-odniku.

W  tej chwi li  dopiero  zor jenrował  
się jak ba-rdź.o ryzykował ,  p rzeds ię ­
b iorąc  tę w y p ra w ę .

Z am knął  szybko okno i odszedł  do  
domu,  spokojn ie  k ie rując się w s t ronę  
P i-c a d i 11 i.

W  tym czasie,  w  d om u p r z y  Sa in t  
Ja me s  Street ,  h r ab ia  L aza rd  obuuził  
s ię w swym fotelu i ze zdz iwieniem 
w p a t r y w a ł  Isię w leżące na ko lanach  
papiery .  W  oczach jego  zwolna  t o p ­
n ia ły  cz e rw ona  koła,  głowa c iążyła 
mu ołowiem. Ale p o  kilku minutach,  
ból  zaczął  mijać.  Na g ły  zanik bólu 
zdziwił  Lazarda.  W  us tach  czuł dz iw­
ny smak,  a w  -nozdrzach miał  p rzykre  
łoskotan ie .

Poza-tem czuł się zupełnie dobrze .  
Hrabia  zan iepokoił  się, czy nie miał 
a taku  serca,  dawn ie j  nie -zdarzało się 
nigdy.  Ale... Nagie  j i rzypoiuniał  sobie  
chudą,  b r a n ż o w ą  rękę, którą ujrzał  na 
g*le przed- swym nosem, z- j ak imś dz iw­
nym pr zedm io te m  w palbach.

Przez  chwilę -zdrętwiały czekał,  że 
nad uchem jego  roz legnie się os try roz 
kaz n ie ruszania  się zi miej sca.  Wi-e- 
dżiał ,  że ręka  ta była ręką  Dana ,  p o ­
zna łb y  ją wśród tysiąca  innych.

Ale w-pokoju, ini-c nie mąciło ciszy.  
Lazard  obe j rza ł  się?.. .  Nie d o p r a w d y  
był bliski, s z a le ń s tw a ,  w szakże  Dan 
nie> ył, z-ostai zabi.ty! Ta nc i  sam po­
wiedz ia ł  to jurzed chwilą  ji-rzez telefon 
mów.ił, że D a n  nic żyje, a m a s z y n y  
znfezczane.  W  milczeniu wypił  kieli­
szek wina za zdrowie  jubi lera.  Ta nc i  
i:ie m-ogi się mylić, nie mógł  skłamać.  
Przec ież  nie p i e rws zy  to raz  zabijał .  
Umiał  odróżni-ć -człowieka żywego od 
t rupa.

W )  daw ca  Stanisław  M ackiewicz. O dpow iedzialny redaktor W itold W oydyBo D m fc a m ia  „ W y d a w n ic tw o - W :le r s k te “ , K w a sz e ln a  2 3 .


